
Możemy produkować więcej stali •wy
korzystać istniejące rezerwy produk
cyjne • usprawnić organizację pracy

UNIWERSYTET POZNAŃSKI
OTRZYMAŁ DIIĘ

ADAMA MICKIEWICZA
W iwigzku i Rokiem Mickiewiczow

skim Rada Ministrów PRL podjęta u-

cłiwałg o nadaniu Uniwersytetowi Po
znańskiemu Imienia Adama Micklewl.

cza.

®
AMERYKAŃSKA

„EVERYMAN OPERA"
W MOSKWIE

11 bm. amerykański zespól ,,Every-
man Opera" wystawił po raz drugi w

Teatrze Im. Stanisławskiego I Nieml-

rowIcza-Daczenkl operę G. Gershwina

„Pcrg and Boss".

Na przedstawieniu obecni byli: N. S.

Chruszczów, Ł. M . Kaęanowicz, G. M. Ma.

lenków, A. i . Mikcjan, W. M. Molotow,
M. G. Plerwuchl.i, M. A. Suslow, D. T .

Szepilow.

3
PAŃSTWOWE nagrody

ARTYSTYCZNE
12 bm. vz gmachu Ministerstwa Kul

tury I Sztuki odbyła się uroczystość
wręczenia odznak honorowych I dyplo
mów laureatom nagród państwowych
przyznanych w roku 1955 w dziale li

teratury, sztuki i architektury.

©

N. S. CHRUSZCZÓW
PRZYJĄŁ

HAROLDA wiLSONA
12 stycznia pierwszy sekretarz KC

KPZR li. S. Chruszczów przyjął przeby
wającego obecnie w Moskwie członka

parlamentu angielskiego Harolda Wilso
na i odbył z nim rozmowę.

©

MARIA. WANDA
I KAZIMIERZ

WIŁKOMIRSCY UDALI SIĘ
DO IZRAELA

Ha miesięczne tournee artystyczne do

braeia udali się: Maria Wiłkomirska

(pianistka), Wanda Wiłkomirska (skrzy
paczka) I Kazimierz Wiłkomirski (wio
lonczelista).

W okresie miesięcznego pobytu w I-
zraeltt artyści polscy występlą z sze
regiem koncertów i recitali.

©
TADEUSZ KULISIEWICZ
WYJECHAŁ DO FRANCJI
Do Francji wyjechał wybitny artysta-

fratik, Tadeusz Kulisiewicz, w związku
z otwarciem wystawy jego prac.

©
DO FRANCJI PRZYBYŁA
DELEGACJA MŁODZIEŻY

ChRL
Na zaproszenie Francuskiego Narodo

wego Komitetu Wymiany Kulturalnej z

Krajami Dalekiego Wschodu przybyła do

Francji delegacja młodzieżowych organ!-,
locji Chińskiej Republiki Ludowej.

0

STARCIA NA GRANICY
IZRAELSKO-EGIPSKIEJ

Jak donoszą z Kairu, rzecznik do
wództwo naczelnego wojsk egipskich
podał do wiadomości, i» w nocy z 11

na 12 bm. patrol wojsk Izraelskich e-

strzeial oddział wojsk egipskich w miej
scowości el Audża, położonej w strsłie

zdemilitaryzowanoj.

@
NOWA STACJA POLARNA

Pierwszy oddział brytyjskiej ekspedy
cji pciarnei pod dowództwem kapitana

korwety Dawida Da-igleisha przybył M

Antarktydę. Ekspedycja ta została zor

ganizowana przez londyńska Royal So-

ciety. Oddział kapitana Dalgleisha wy
płynął 22 listopada 1255 r. i Southamp-
ten na pokładzie m/s „Tottan".

©
CZECHOSŁOWACKIE

SZTUCZNE SERCE
W Praskiej Klinice Chirurgii Ekspe

rymentalnej przeprowadzono dn'a 10

bm. doświadczenia ze sztucznym sercem

skonstruowanym przez techników cze
chosłowackich. Doświadczenia przepro
wadzone przez lekarzy na psie nie u-

dnły się. Stwierdzono jednak, że sama

zasada wynalazku Jest słuszna, należy
Jedynin wprowadzić w nim dalsze u-

sprawnienia, aby mechanizm ten mógł
pnoz krótki okres czasu zastąpić pracę

mięśnia sercowego, co umożliwi prze
prowadzenie pewnych operacji serca,

0
POŻAR STATKU

Według doniesień z Korci południowej,
dnia 11 bm. w porcie stulskim na Jed

nym ze statków golowych do ediazdu

wybuchł wielki pożar. Ha ogólną Ilość

73 pasażerów 65 z nich spłonęło żyw
com. Ogień wybuchną! w jednej z prze
pełnionych kabin trzeciej klasy, w któ

rej jakiś pasażer rozbił lampę naftową.

— mówili stalownicy Huty im. Lenina

w dyskusji
nad projektem planu 5-lefniego

Po okresie przygotowań wstępnych załogi niektórych wy
działów Huty im. Lenina przystąpiły do dyskusji nad pro
jektem planu 5-letnicgo. M. in. odbyła się już narada załogi
stalowni. Uczestniczyli w niej dyrektor naczelny Huty, tow.
CZECHOWICZ oraz sekretarz Komitetu Fabrycznego, tow.
WAWRYKIEWICZ.

Zadania, jakie postawione są
w projekcie planu 5-letniego,
przedstawił załodze inż. Ku
bala, przewodniczący komisji
problemowej. Zgodnie z tymi
założeniami, stalownia ma

produkować pod koniec 5-lat-
ki 1.700 tys. ton stali rocznie.
Już w 1956 r. stalownia po
winna dać 580 tys. ton stali.
Ilość ta będzie wzrastała
w łatach następnych, w miarę
oddawania do eksploatacji
dalszych pieców martenow-
skich. Jednak osiągnięcia ta
kiego wzrostu produkcji stali
nie należy łączyć jedynie z u-

ruchomieniem nowych pieców
martenowskich. Główny© źró
dłem otrzymania większej ilo
ści stali będzie wykorzystanie
rezerw produkcyjnych tkwią
cych jeszcze w organizacji
pracy, słabym i powolnym
wprowadzaniu usprawnień te
chnicznych.

— Znaczne są możliwości
wzrostu produkcji stali — mó
wił tow. Czechowicz. —Świad
czy o tym porównanie wyni
ków osiąganych u nas z rezul
tatami, jakie mają hW.nicy ra
dzieccy.

Dużo miejsca w dyskusji po
święcono sprawie właściwego
i terminowego przygotowywa
nia zestawów.

— W związku z tym — mó
wił tow. Baran — że zadania
są duże, powinniśmy wreszcie
rozwiązać ciężką dla nas spra
wę płyt i wlewnic, by nie po
wtarzały się wypadki, jakie
miewały miejsce w roku ubie
głym. Przykre są fakty, że pie
ce martenowskie bardzo często
muszą czekać na wlewnice.
Stajemy nieraz wobec takiej
sytuacji, że brak nam cegły,
gdyż ZMO przeciąga realizację

naszych zamówień. Bywa, że
dopiero w ostatniej chwili
przywozimy cegłę. Tymczasem
piec czeka ze spustem. Gdy o-

trzymamy wszystko na czas —

kończy tow. Baran — to za
dania nasze nie tylko wykona
my, ale z pewnością przekro
czymy.

O konieczności ściślejszej
współpracy między wydziałem
pieców marten owakich a wy
działami pomocniczymi mówił
inż. Kurdziel. Zwrócił on też

uwagę na niewłaściwa obsługę
i konserwację agregatów, od

czego w dużej mierne zależy
przecic-ż. jak i ile będziemy
produkowali.

Stała bolączką — o której
mówili prawie wszyscy dvsku-
tenci — są zbyt długo ciągna-
ce się remonty. Kilka suwnic
r.ip. już od trzech nresiięcy stoi
w7 remonc'e. gdy tymczasem
sa one konieczne dla zachowa
nia sprawnej pracy całego za
kładu.

Sporo miejsca poświęcono
sprawie obniżki kosztów wła
snych. Mówili o niei tow. Kna-
wa. inż. Gereb i inni. Tow. Ro
mek zwrócił uwagę na marno
trawstwo cegłv. której używa
się do wymurówki rynien itp.

Wielu towarzyszy mówiło o

konieczności poprawy warun
ków BHP. warunków socjal
nych załogi.

Wszyscy dyskutanci stwier
dzali. że rezerwy produkcyjne
są w stalowni dosyć duże.
Rzecz w tym by jak najpełniej
je wykorzystać. O ile cała za
łoga weźmie sobie to do serca,
to rok 1960 przyniesie nie
1.700.000 ton stali, lecz dużo
więcej! (żab)

Współpi aca polsko-chińska

21-osobowa grupa polskich specjalistów w dziedzinie
gónfctwa, przybyła w grudniu do Tanszanie (północno-
wschodnie Chiny) pomaga w budowie odkrywkowej ko
palni węgla, stosując polskie metody zamrażania wód

podskórnych.
Na zdjęciu: robotnicy polscy i chińscy montują wiertar

kę. Całkowite wyposażenie do wierceń i zamrażania zo
stało przesłane na teren budowy z Polski. Fot. CAF

Tydzień Przyjaźni Pokko-Czccheslowack^el

Dzięki pomocy Czechosłowacji
rozbudowujemy

Elektrownię Jaworzno I
Do Elektrowni Jaworzno I nadszedł kolejny transport

urządzeń z Czechosłowacji. Zawiera on urządzenia przezna
czone dla rejonu kotłowego. Łącznie zakłady produkcyjne
Republiki Czechosłowackiej nadesłały już dla tej elektrowni

ponad 100 wagonów urządzeń.

Elektrownia Jaworzno I,
dzięki pomocy i dostawom z

Czechosłowacji zostanie powa
żnie rozbudowana. Wzbogaci
się ona w najbliższych latach
o 3 wielkie, wysokoprężne ko
tły oraz turbozespół. Zakład
ten stanie się jednym z na.jpo-

PD WSZYCIE PREZYDENTA KUBITSCHKA

V/ USA

Komentator dziennika „Washington Post and Times He
rald" — Dickson pisze, iż — jak mu wiadomo — Kubitachek,
wybrany prezydentem Brazylii w wyborach 1955 roku, jest
oburzony przyjęciem, z jakim spotkał się w Waszyngtonie
podczas swej niedawnej podróży do USA.

Według słów Dickscna, waszyngtońską drużynę koszykową,
powracającą z meczu, rozegranego w innym mieście, wita się
zazwyczaj lepiej niż powitano Kubitschka. „Prezydenta Bra
zylii — pisze komentator — zawieziono do Kangresu, gdzie
miało się odbyć spotkanie z senatorami. Mimo iż wszyscy
senatorzy byli w pobliżu i dobrze słyszeli dzwonek, oznajmia
jący początek posiedzenia, w sali zjawiła się mniej, niż po
łowa członków senatu".

Dickson podkreśla, że „było to najbardziej wstrzemięźliwe
Przyjęcie, z jakim spotkała się w ostatnich latach osobistość

oficjalna" .. „Nawet księciu Monaco, przebywającemu obecnie
w Stanach Zjednoczonych, poświęca się węcej uwagi — koń
czy Dickson — mimo, że kraj, w którym sprawuje on włą
czę, nie przekracza powierzchni przeciętnej plantacji kawy
W Brazylii".

ważniejszych dostawców ener
gii elektrycznej w krakow
skim okręgu przemysłowym.

Rozbudowa elektrowni Ja
worzno I już się rozpoczęła.
Brygady robotnicze przystąpi
ły do montażu konstrukcji sta
lowych wielkiego kotła, który
jeszcze w bieżącym roku, ja
ko pierwszy. obiekt wybudo
wany’ w oparciu o pomoc Cze.

choslowacji, zostanie przekaza
ny do eksploatacji. Pracuje tu

m. in. część robotników, któ
rzy wznosili Siłownię Jawo-rz -

no II.

Wraz z transportem urzą
dzeń przybyła z CSR kilkuoso
bowa grupa specjalistów, któ
rzy pomagać będą polskim ko
legom w montażu i uruchomie
niu nowych obiektów. Na czele
stoi inż. Kiemera. Wśród przy
byłych znajduje się też mon
ter Yaniek. Obaj z inż. Klame-

rą pracowali już w Polsce w

elektrowni „Zabrze", gdzie dali

się poznać jako dobrzy fa
chowcy,

Prulrtariustc wszystkich krojów, łączcie się!

Gazeta
Krakowska

Organ KW Polskiej Zjedncczcnej Partii Robotniczej

Rok VIII. Kraków, piątek 13 stycznia 1956 r. Nr 11 (2282)

5000 nowtfch ciIchIiów partii komunisty ernej

Francuska Partia

Komunistyczna
prowadzi politykę odpowiadajqcq
najżywotniejszym interesom narodu

Przewodniczący
Prezydium

Najwyższego
Zgromadzenia

Ludowego KRL-D

złożył wizytę
Bolesławowi

Bierutowi
WARSZAWA

Wdniu12bm.wgo
dzinach popołudniowych
przewodniczący, bawią
cej w Polsce delegacji
rządowej Koreańskiej
Republiki Ludowo-De
mokratycznej, przewod
niczący Prezydium Naj
wyższego Zgromadzenia
Ludowego KRL-D Kim
Du Bon złożył wizytę I
sekretarzowi KC PZPR
— Bolesławowi Bieru
towi.

Przewodniczącemu de
legacji towarzyszył am
basador KRL-D w Pol
sce Ho Guk Bon.

Uchwala Biura Politycznego KFF

w sprawie kampanii przyjmowania nowych członków

PARYŻ
Biuro Polityczne francuskiej partii komunistycznej powzię

ło uchwałę w sprawie rozpoczęcia przez partię kampanii
przyjmowania nowych członków. Ostatnie wybory — jak
wskazuje uchwała — potwierdzają fakt, że francuska partia
komunistyczna i jej organizacje odgrywają wielką rolę w

walce o politykę odpowiadającą żywotnym interesom naro
du francuskiego. Walka komunistów znalazła głęboki od
dźwięk wśród mas pracujących Francji. Najlepszym tego do
wodem jest fakt, że w samym tylko grudniu ub. roku do

partii wstąpiło 5 tysięcy nowych członków.

Biuro Polityczne wezwało
wszystkich komunistów i wszy
stkie organizacje partyjne, aby
wzmogły wysiłki w celu umoc
nienia wspaniałego zwycięstwa
odniesionego przez partię w

wyborach z 2 stycznia. Biuro
Polityczne wezwało również
komunistów i organizacje par-

tyjne, aby wzmogły swe wysił
ki w celu pozyskania dla par
tii nowych członków spośród
ludzi pracy — mężczyzn, ko
biet i młodzieży, popierających
politykę partii i dążących do
zmiany linii politycznej Fran
cji.

PRZED PIERWSZYM POSIEDZENIEM

ZGROMADZENIA NARODOWEGO

PARYŻ
W miarę zbliżania się termi

nu pierwszego posiedzenia
Zgromadzenia Narodowego (19
stycznia) dzienniki francuskie
poświęcają coraz więcej uwa
gi sprawie składu nowych u-

grupowań w parlamencie.

®e!egacfa rządowa
Koreańskiej Republiki

Ludowo-Demokratycznej
do K»oEsl«l

W dniu 12 bm. w godzinach rannych przybyła z wizytą do
Polski deicgacja rządowa Koreańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej, która bawiła w Niemieckiej Republice Demo
kratycznej na uroczystościach związanych z 80 rocznicą uro
dzin prezydenta NRD — Wilhelma Piecka.

Na czele delegacji stoi prze
wodniczący Prezydium Naj
wyższego Zgromadzenia Ludo
wego KRŁ-D Kim Du Bon.

W skład delegacji wchodzi
minister elektrowni KRL-D
Kim Du Sam.

Od granicy państwa delega
cji towarzyszyli dyrektor de
partamentu w MSZ Edward
Sluczański, jak również amba
sador nadzwyczajny i pełno
mocny KRL-D w Polsce Ho
Guk Bon.

Na udekorowanym flagami
państwowymi KRL-D i Polski
Dworcu Głównym w Warsza
wie delegację witali: członko
wie Biura Politycznego KC
PZPR — przewodniczący Rady
Państwa Aleksander Zawadz
ki, wiceprezes Rady ministrów
— Jakub Berman, sekretarz
KC PZPR Edward Ochab, mi
nister kontroli państwowej
Roman Zambrowski, jak rów
nież: wiceprezes Rady Mi
nistrów — Tadeusz" Gede,
minister spraw zagrani
cznych — Stanisław Skrze
szewski, sekretarz Rady Pań
stwa — Marian Rybicki, człon
kowie Rady Państwa: Ale
ksander Juszkiewicz, Stefan
Matuszewski, Alicja Musiało-
wa i inni.

Po przywitaniu się z przed
stawicielami władz i społe
czeństwa, przewodniczący Pre
zydium Najwyższego Zgroma
dzenia Ludowego KRL-D Kim
Du Bon wygłosił następujące
przemówienie przed mikrofo
nem Polskiego Radia:

Szanowny towarzyszu prze
wodniczący!

Drodzy towarzysze!
Nasza delegacja z wielką ra

dością przyjęła zaproszenie
zwiedzenia Waszego kraju i
miasta — bohatera — Warsza
wy, gdzie mieszkają ukochani
bracia narodu koreańskiego.

W imieniu rządu i narodu
koreańskiego oraz swoim wła
snym przekazuję gorące po
zdrowienia naszym drogim
przyjaciołom — mieszkańcom
miasta — bohatera — Warsza
wy i całemu bratniemu naro
dowi polskiemu, który walczy
pod kierownictwem Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni
czej o budowę socjalizmu w

Polsce Ludowej.

Bratni naród polski udzielał
materialnej i moralnej pomo
cy narodowi koreańskiemu w

latach sprawiedliwej, wyzwo
leńczej wojny i udziela jej w

okresie powojennej odbudowy
1 budowy gospodarki narodo
wej Korei.

Naród koreański przekazu
je wyrazy głębokiej wdzięcz
ności narodowi polskiemu za

proletariacko - internacjonąli-
styczną pomoc i odpowiada na

nią wzmożonymi wysiłkami w

swej pracy. Jestem głęboko
przekonany, że nasza wizyta w

Waszym kraju stanowi wkład
w dalsze umacnianie przyjaź
ni i solidarności narodów na
szych krajów, w walkę o trwa
ły pokój na całym świccie.

Niech żyje rząd Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i brat
ni naród polski!

Niech żyje wieczna,
wzruszona przyjaźń między na
rodem koreańskim I polskim!

Niech żyje pokój!

Według dziennika „COM-
BAT", podpiął na grupy 594
deputowanych — wybranych
we Francji i na niektórych te
rytoriach zamorskich będzie
się przedstawiał w sposób na
stępujący:

Komuniści wraz z przedsta
wicielem republikanów postę
powych — 152, socjaliści — 94,
UDSR (zbliżeni do radykałów)
— 18, radykałowie (grupa
Mendes-France‘a) — 56, „zje
dnoczenie republikanów lewi
cowych" CRGR — grupa Fau-
re‘a) — 14, „niezależni republi
kanie z terytoriów zamor
skich" — II, stronnictwo kato
lickie MRP — 72, tzw. „umiar
kowani" niezależni republika
nie, stronnictwo chłopskie i in
ne — 96, republikanie społe
czni (b. gaulliści) — 21, zwią-'
zek obrony kupców i rzemieśl
ników (ruch Poujade‘a) — 52,
inni — 8.

nie-

Antyfrancuskie
wystąpienie

w Wietnamie

południowym
NOWY JORK

Żołnierze i oficerowie armii

południowo-wletnamskiej ze
rwali swe naramienniki fran
cuskie i spalili je podczas „ra
dosnych uroczystości" — dono
si z Saigonu amerykańska a-

gencia United Press.
Wielu ofcerów wygłosiło

przy tej okazji przemówienia
antyfrancuskie. Agencja doda-
je, że fakt ten wywołał „przy
kre wrażenie" wśród oczeku
jących powrotu do kraju żoł
nierzy francuskiego korpusu
ekspedycyjnego.

U
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Więckowski wygrywa I etap j
w Wyścigu Dookoła Egiptu ;

KAIR ;
Kolarze polscy startujący w Wyścigą Dookoła Egiptu •

rozpoczęli bardzo pomyślnie swój udział w tej imprezie. J
W czwartek zajęli oni drużynowo II miejsce za Bułgarią J
mając ten sam czas co zwycięzcy, a Więckowski wygrał I
indywidualnie pierwszy etap Luxor—Kena długości 70 I
km. W wyścigu bierze ostatecznie udział 12 drużyn, po-

*

nieważ Anglicy wycofali się tuż przed startem. . !
Po zaciętej walce etap wygrał Więckowski (Polska) w •

czasie 1.54,12, mijając na mecie Bułgara Georgiewa i Ru- •

mttna Dumitrescu. którzy uzyskali ten sam czas. Z pozo. •

stałych Polaków Bugalskl zajął 6 miejsce #lvyciężając m. •

in. Kocewa (Bulg.) i Veselv‘eg0 (CSR). Komuniewski był 10, •

Grabowski 15, a Wiśniewski, który miał defekt — 38. •

Startowało 54 kolarzy i wszyscy ukończyli etap. •

(Dalszy cqg na *tr. Z) •

zdjęciu: w redakcji „T.Tlumanitś" Jacąues Duclos
towarzystwie Jeanette Vermeersch, Marcel. Servin

i Lion Feix omawiają wyniki wyborów.

Na
w

Fot. CAF

Mozartowski w Polsce

Opera Krakowska
wystawi

<«
„Wesele Figtara

WARSZAWA ’

27 stycznia — w 200 rocznicę urodsdn genialnego kompozy
tora austriackiego WOLFGANGA AMADEUSZA MOZARTA
— uroczysty koncert w Filharmonii Narodowej zainaugtirujd
w Polsce Rok Mozartowski obchodzony na apel Światowej
Rady Pokoju.
Od stycznia do grudnia br.

w programach Filharmonii w

Warszawie, Poznaniu, Krako
wie, Stalinogrodzie, Łodzi,
Szczecinie, Bydgoszczy i I.u-
blinie oraz w programach or
kiestr symfonicznych we Wro
cławiu, Opolu, Białymstoku,
Olsztynie, Kielcach. Rzeszowie
i Częstochowie wykonane zo
staną liczne utwory Mozarta.
W koncertach symfonicznych i

i kameralnych wystąpią czołowi

dyrygenci, soliści i zespoły ka-
I meralne. Programy koncertów

obejmą najwybitniejsze dzieła,
jak symfonie, koncerty skrzyp
cowe, fortepianowe, słynne
„Reąuiem" i wiele innych. Nie
które filharmonie — m. in. w

Poznaniu — rozpoczną koncer
ty mozartowskie już w dniu
13 bm.

Również nasze placówki o-

peręwe przygotowują w związ
ku z Rokiem Mozartowskim

szereg dzieł wielkiego twórcy
muzyki operowej. Opera War
szawska zapowiada na listopad
br. premierę „Don Juana". Ze
spół objazdowy Opery War
szawskiej wystąpi w maju z

„Uprowadzeniem z Seraju". Tę
samą operę Mozarta wznowi

Opera Poznańska, projektując
jednocześnie jeszcze jedną po
zycję mozartowską, której
•wybór nie został jeszcze doko
nany.

Opera Śląska w Bytomiu
wznowi w dniach 27 i 28 sty-

wejdzie „We-
samą pozycję
listopad Ope-

Operetka w

cznia „Czarodziejski flet", na

listopad br. zaś zapowiada
premierę „Cosi fan tutte".- W

lutym na scenę Opery Bałtyc
kiej w Gdańsku
sele Figara", tę
przygotowuje na

ra Krakowska.
Gliwicach wystąpi w czerwcu

z „Dyrektorem teatru" Mo
zarta.

Ogólnopolski Komitet Roku

Mozartowśkiego, na którego
czele stoli Bolesław Woyto-
wicz, skupia 40 wybitnych
muzyków, dyrygentów, kom
pozytorów i muzykologów. Sta
raniem Komitetu zorganizowa
ny będzie m. in. międzyszkol
ny konkurs mozartowski, któ
ry obejmie wyższe i średnie

szkoły muzyczne w całym kra
ju.

2 ogebą rabite,
wiele raHMtfch

Trzęsienie
ziemi

trumny Wektora Grosza

U trumny ze zwłokami Wiktora Grosza wystawionej w sali
1 Sztuki wartę honorową pełnią: Aleksander Zawadzki, Jakub
browskl i Piotr Jaroszewicz.

w Budapeszcie
BUDATESZT

12 stycznia o godz. 6.45 rano

w Budapeszcie i jego okolicach
nastąpiło trzęsienie ziemi. Głó
wny wstrząs trwał 30 sekund.
W wielu miejscowościach le
żących na południe od Buda
pesztu uległy zburzeniu nie
które domył 2 osoby, zostały
zabite, są liczni ranni. Rozmia
ry szkód i ofiary w ludziach
nie są jeszcze ustalone.

Trzęsienie wtórne nastąpiło
o godz. .8.00 bez szczególnych
następstw. Trzęsienie zanoto
wały tylko sejsmografy.

Według komunikatu Pań
stwowego Instytutu Geofizy
cznego, trzęsienie ziemi spowo
dowane zostało przez góro
twórcze ruchy tektoniczne.

Ministerstwa Kultury
Berman, Roman Zam-

CAF — fot. Z. Wdowiński

Ślizgawica poważnym
powodem katastrofy

samochodowej
W« ciwsrtek dnia 12 bm. « godi. ♦

rano u zbiegu ulic Dworcowej I Fodwe.

la we Wroeiswlu wydarzył »ig poważny

wypadek tamochocfewy ipowadowany
ślizgawicą. Bwa eamochotly ciężarowa,
z których jeden załadowany był gruzom,

a drugi wraz x przyczep, pustymi akriy-
niami mijały »ią, zwalniając prawldle-
we W pewnym momencie lamochM 1

gruzem wpadł w poślizg i z impetem
wjechał eta mijający go drugł wóz. W

wyniku zderzenia obydwa eamotbody

zostały silnie uszkodzone, a jeden z kie
rowców ciężko ranny.

W parę minut później nadjeżdżająca
szybko karetka pogotowia nie mogąc
zahamować na śliskiej jezdni, wpadta w

tym karnym miejscu w tłum ludzi ra
niąc poważnie dwie oaeby.

*
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Chilijczycy Walczą
o swe prawa

Nikt chyba lepiej nie po
trafi wyrazić piękna

swego kraju, jak poeta.
Pablo Neruda — przyjaciel
Polski, komunista, niestru
dzony bojownik o pokój i
wielki poeta chilijski, nie
zliczone wiersze poświęcił
swej południowo-amery
kańskiej ojczyźnie rozcią
gającej się wzdłuż wybrze
ży Oceanu Spokojnego i od
dzielonej od Argentyny, Bo
liwii i Peru łańcuchem An
dów. „Te declaro mi amor,

Valparaiso" — „Do ciebie
należy moja miłość" — pi
sał poeta o porcie znajdują
cym się w centralnym
punkcie olbrzymiego, bo
800.000 km kwadr, liczącego
kraju zamieszkałego przez
ponad 6 milionów miesz
kańców.

Z kraju tego dochodzą nas

ostatnio echa licznych wy
stąpień robotniczych, straj
ków dławionych przez ter
ror policyjny i więzienia.
Jakie są powody tego oży
wienia chilijskiego ruchu
robotniczego?

Odpowiedź znajdziemy za
znajamiając się z bogactwa
mi naturalnymi kraju i z

tymi, którzy ż nich korzy
stają.

Chile to niezmiernie bogaty kraj
posiadający wielokierunkowo rozwi
niętą gospodarkę. Siarka (wywóz
pokrywa 50 proc zapotrzebowania
światowego!), miedź (20 proc, za
potrzebowania światowego), a cło

tego srebro, żelazo, węgiel, cynk
— jeśli wymienić najważniejsze i

minerałów, w Jakie kraj ten ob
fituje. Ponadto Chile posiada
szeroko rozwiniętą gospodarkę xbo.

żową, hodowlaną, rybołóstwo mor
skie, eksportuje drzewo, a ostatnio

wydobywa także ropę naftową.
Słowem kraj ten, który dzięki po
łożeniu geograficznemu, w twej czę
ści północnej ma klimat tropikalny,
a vi południowej sięga niemal do

pokrytej wiecznymi lodami Antark
tydy, mógłby być dla Chilijczyków
krajan dobrobytu I obfitości. Mie
szkańcy Chile mogliby żyć w do
statku, gdyby... byli gospodarzami
swego kraju.

Olbrzymia . część chilij
skiej gospodarki znaj

duje się w rękach amery
kańskich monopoli, potentatów Wall Street. Opanowali
oni przede wszystkim bogactwa kopalniane, a szczególnie
produkcję miedzi, która stanowi 63 proc, globalnego eks-
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portu kraju. Dysponentem miedzi chilijskiej jest amery
kańskie przedsiębiorstwo „Anaconda Co", które tak nie
sławnie zapisało się również w historii gospodarki Pol
ski przedwrześniowej!

Monopole obce wyzyskują bez ograniczeń chilijskich
robotników. Panowanie monopoli uzależnia ponadto gos
podarkę chilijską od koniunktury światowej. Związane z

tym wszystkim bezrobocie, niepewność jutra, nędza i wy
zysk — oto, co .jest powodem wzrostu fali strajkowej,
jaką obecnie obserwujemy w Chile. Nic też dziwnego, że

strajki odbywają się niejednokrotnie pod hasłami enty-
imperialistycznymi.

W Chile panuje powszechne niezadowolenie z dykta
torskiego reżimu — powolnego sługi monopoli. Walka ro
botników znajduje coraz gorętsze poparcie szerokich mas

społeczeństwa, u którego proamerykański rząd chilijski
nie cieszy się popularnością.

Mimo terroru i zsyłania działaczy postępowych do obo
zu koncentracyjnego w Pisagua, mnożą się wystąpienia
antyrządowe kierowane przez partie opozycyjne, do któ
rych należy Chilijska Tartia Komunistyczna będąca zda
niem Waszyngtonu najpotężniejszą partią komunistyczną
w Ameryce Łacińskiej. Jest rzeczą nader znamienną, żc
komunistyczna partia cieszy się ogromną sympatią chi
lijskiego świata kultury, nauki i sztuki.

Chilijskie partie opozycyjne nawiązały z sobą bardzo
ścisła współpracę w obronie bogactw naturalnych kraju,
wspólnie walczą o uniezależnienie kraju od amerykań
skiego imperializmu. O współpracy opozycji świadczy
wymownie fakt, że większość jej działaczy to aktywni
bojownicy o pokój. 'Wysłali oni swą reprezentację na kon
gres pokoju do Helsinek. Delegacji przewodził przewodni
czący chilijskiej Izby Deputowanych Baltazar Castro.

Coraz częściej hasła antyimperialistyczne w Chile łą
cza się z zadaniami rozszerzenia stosunków handlowych
kraju z obozem socjalizmu. Jest to bardzo nie na rękę
amerykańskim politykom, gdyż realizacja tych haseł
zawsze łączy się z uniezależnieniem kraju od dyktatury
poetycznej i ekonomicznej Stanów Zjednoczonych.

Walka mas pracujących Chile przybiera coraz to bar
dziej na sile.

A. STANIEK

Bokowania

LONDYN
Dnia 11 bm. rozpoczęły się

w Londynie rokowania wło-
sko-chińskie w sprawie na
wiązania normalnych stosun
ków handlowych między Wło
chami a Chińską Republiką
Ludową.

Hząd doński
odmawia wiz

wjazdowych
przedstawicielom
ZSRR i krajów

demokraci! liniowej
KOPENHAGA

Rząd duński odmówił wiz
wjazdowych delegatom mło
dzieżowym z krajów demokra
cji ludowej i Związku Radziec
kiego, którzy mieli przybyć do
Kopenhagi na posiedzenie Ko
mitetu Wykonawczego Świato
wej Federacji Młodzieży De
mokratycznej
br.

Wiadomość
wiz przyjęta
społeczeństwo
nrnym oburzeniem. Interpela-

. cję w tej sprawie dożył w

parlamencie deputowany rady,
kalny Joergensen.

w końcu lutego

o odmówieniu
została przez

duńskie z ogro-

Minęły bezpowrotnie czasy

panowania kolonizatorów
na Bliskim i Środkowym Wschodzie

Prasa radziecka obszernie komentuje sytuację na Bliskim
i Środkowym Wschodzie. W „Prawdzie" ukazał się artykuł
pt. „Pakt bagdadzki — nowa forma kolonializmu". „Izwie-
stia" publikują artykuł zatytułowany: „Kto zaostrza sytua
cje na Bliskim i Środkowym Wschodzie".

Artykuły podajemy w obszernych skrótach.

ARTYKUŁ „PRAWDY"
Polityka mocarstw imperia

listycznych na Bliskim i Środ
kowym Wschodzie, zmierzają
ca do rozszerzenia agresywne
go paktu bagdadzkiego, napoty
ka na wzmagający się opór na
rodów tego obszaru kuli ziem-
sklej. Świadczą o' tym dobitnie
wydarzenia w Jordanii, której
naród ofiarnie walczy przeciw
ko paktowi bagdadzkiemu.

Obecnie Jordania jest przed
miotem nowej presji imperia
listycznej. Tym razem wraz z

Anglia zaktywizowała swą
działalność dyplomacja ame
rykańska. Korespondent agen
cji France Presse w Waszyng
tonie pisał 9 grudnia, że rząd
Stanów Zjednoczonych „nie
wyrzekł się idei przyłączenia
Jordanii do paktu bagdadzkie-
go.

Dla nikogo nie jest tajem
nicą — pisze „Prawdia" — że

pakt bagd.adz.ki jest narzę
dziem monopoli ing elsklch i

amerykańskich, który zmierza
do umocnienia panowania An
glii i Stanów Zjednoczonych
w krajach Bliskiego i Środko
wego Wschodu.

Narody Bliskiego i Środko
wego Wschodu nie chcą się
więcei godzić z taką polityką.
Domagają się one umocnienia
niezawisłości! narodowej swych
państw. Społeczeństwo Egip
tu. Syrii, Libanu, Arabii Sau
dyjskiej i innych krajów a-

rabskich dobrze wie. że mili
tarny pakt bagdadzki służy je
dynie interesom mocarstw ko
lonialnych. a wiec stanowi po
ważną groźbę dla suwerenno
ści i niezawisłości narodowej
kraiów Bliskiego i Środkowe
go Wschodu. Montowane przez
mocarstwa zachodnie ipakty
wojskowe — wskazuje 'dzien
nik egipski „Al Gumhuria" —

są „nową formą kolonializmu".
Wszystkie kraje arabskie z

wyjątkiem Iraku odmówiły u-

działu w agresywnym pakcie
bagdadzkim. Polityka neutral-

ności. nieuczesthiczenla w im
perialistycznych blokach woj
skowych — polityka, którą
prowadza Indie. Burma i Af
ganistan cieszy się coraz wię
kszym uznaniem w krajach
Wschodu.

Jak wynika z głosów prasy
— równ eż w krajach, które
wciągnięte zostały do paktu
bagdadzkiego, wzmagają się
nastroje przeciwko uczestni
czeniu w tym agresywnym u-

grupowaniu militarnym.
‘ Fiasko knowań imperialisty
cznych w Jordanii, wzrost ru
chu przeciwko , paktowi bag
dadzkiemu W krajach BIisk!e-
go i Środkowego Wschodu —

pisze w zakończeniu „Prawda"
— świadczą przekonywająco,
że minęły czasy, gdy koloniza
torzy mogli się tam bez prze
szkód panoszyć.

ARTYKUŁ
W „IZWJESTIACII"

Politycy i komentatorzy pra
sowi w Anglii — piszą „Izwie-
stia" — oślepieni nienawiścią
do ruchu wyzwoleńczego na
rodów wschodnich, starają się
wytłumaczyć znacznb pogor
szenie się pozycji Anglii na

Bliskim i Środkowym Wscho
dzie zupełnie normalną — z

punktu widzenia norm han
dlu międzynarodowego — tran
sakcją między Egiptem a Cze
chosłowacją, dotyczącą dostaw
broni. Politycy ci chcieliby
skompromitować tendencje do
międzynarodowej współpracy
między krajami o różnych u-

strojach państwowych i poli
tycznych, a równocześnie od
wrócić uwagę światowej opi
nii publicznej od prawdziwych
przyczyn zaostrzenia sytuacji
na Bliskim i Środkowym
Wschodzie. Tych prawdziwych
przyczyn należy oczywiście
szukać w polityce mocarstw

zachodnich, zwłaszcza Anglii.
Wbrew obłudnym wypowie

dziom niektórych polityków
angielskich — stwierdza dalej

artykuł — w Anglii coraz

częściej rozlegają się głosy,
które przyznają, żc politykę
Anglii wobec krajów arab
skich określa jej dążenie 'do u-

trzymania za wszelką cenę za
sobów nafty, jak również po
zycji strategicznych na Bli
skim i Środkowym Wschodzie.

Tym właśnie celom służyć ma

pakt bagdadzk; jako nowa for
ma kolonialnego ujarzmienia
narodów. Podczas gdy Anglia
traktuje pakt bagdadzki jako
narzędzie do utrzymania swych
pozycji kolonialnych w kra
jach Bliskiego i Środkowego
Wschodu — Stany Zjednoczo
ne pragną wykorzystać ten
sam pakt dla utrwalenia swe
go panowania w tych krajach
i wyparcia stamtąd wpływów
angielskich. Jest rzeczą zrozu
miałą, że walka między An
glią a Stanami Zjednoczonymi
o wpływy na Bliskim j Środ
kowym Wschodzie, walka któ
ra znajduje swe odbicie rów
nież w łonie paktu bagdadzkie-
go, musi zaostrzyć sytuację na

tym obszarze.
Walka narodów Bliskiego

Wschodu o niezawisłość swych
krajów stawia pod znakiem

zapytania istnienie jakichkol
wiek wpływów obcych na Bli
skim i Środkowym Wschodzie.

Chiny Ludowe
i Sudan

WWffEEfi®Eti<4

przedstawicielstwa
dyplomatyczne

PARYŻ
Korespondent agencji

France Presse powołując
się na kola oficjalne donosi
z Chartumu, że premier
Sudanu Ismail EI-Azhari

przyjął propozycję premie
ra Czou En-laią nawiązania
stosunków dyplomatycznych
między Sudanem a China
mi Ludowymi 1 wymiany
przedstawicieli dyplomaty
cznych. Tak więc — stwier
dza korespondent — Sudan

będzie pierwszym z krajów
afrykańskich i arabskich —

w którym znajdować się
będzie przedstawicielstwo
dyplomatyczne ChRL.

PRASA
ZSOWiOW

KRYTYKA POLITYKI KOŃSKIEJ
W SPRAWIE ZJEDNOCZENIA

W prasie zachodniej ukazał1
się ostatnio szereg artykułów,
których autorzy pisząc o moż
liwościach i warunkach zjed
noczenia Niemiec wskazują na

to, że nieodłącznym warun
kiem pokojowego rozwiązania
problemu niemieckiego jest
zbliżenie między obu częściami
Niemiec. Odżegnywanie się
Bonn od nawiązania stosunków
dyplomatycznych i handlo
wych z Niemiecką Republiką
Demokratyczną uważane jest

I za nieudolną kontynuację poli-
j tyki, która mogła mieć miejsce
* w latach poprzednich, a która

obecnie przy wzroście znacze
nia i potęgi NRD jest polityką
prowadzącą w ślepy zaułek.
Tak na przykład szwajcarski
dziennik

„DIE TAT"
pisze między innymi:

„Wszelka znchcdnlo-nlemlecka

Nowa presja Anglii
na Jordanię

brytyjski wystat nowe posilili

wojskowe fta Cypr
Dnia 10 bm. brytyjskie Ministerstwo Wojny podało do wia*

domości, że na Cypr zostały
skowe.

Komunikat ministerstwa

głosi, że krok ten spowodowa
ny został koniecznością „obro
ny obywateli brytyjskich prze
bywających na Bliskim Wscho
dzie", jednakże, jak wynika z

komentarzy prasy brytyjskiej,
■yrojska wysłano na Cypr
przede wszystkim po to, aby
wywierać presję na niektóre

kraje arabskie.

„Daily Herald" pisze: „Gdy
w oficjalnym komunikacie tak
ostrożnie i mgliście mówi się o

Bliskim Wschodzie, to rozumie
się, że chodzi tu o Jordanię.
Rząd brytyjski zaniepokojony
wystąpieniami przeciwko pak
towi bagdadzkiemu w Jordanii
miał zamiar wysłać wojska do
nowej bazy lotniczej w Am-
manis, ale musiał zrezygnować
z tego zamiaru, ponieważ na
stępstwa takiego kroku mogły
by być bardzo poważne.

„News Chronicie" również

podkreśla, że przyczyną wy-

wysłane nowe posiłki woj-

słania wojsk na Cypr sa wy
stąpienia przeciwko paktowi
bagdadzkiemu w Jordanii.

„Gdyby doszło do nowych roz
ruchów — pisze dziennik — to

wojska stacjonujące na Cy
prze mogłyby być przerzucone
samolotami do Jordanii i
przvjść z pomocą Legionowi
Arabskiemu".

Przy usilnej pomocy
amerykańskich sojuszników
Bonn reaktywuje Wehrmacht

BERLIN
Jak wynika z wiadomości napływających z Niemiec za

chodnich, władze bońskie coraz intensywniej pracują nad
utworzeniem Wehrmachtu zachodnio-niemieckiego. Pomaga
ją im w tym usiln!e amerykańscy protektorzy militaryzmu
niemieckiego, którzy nie tylko przysyłają instruktorów dla
nowego Wehrmachtu, ale i szkolą oficerów tego Wehr
machtu w Stanach Zjednoczonych.
Agencja zachodnio-niemiec-

ka DPA podaje, że jeszcze w

tym tygodniu’ kanclerz Ade-
nauer spotka się ż członkami
bońskiej Komisji person-alno-
wojskowej. W czasie spotkania
omówiona ma być sprawa
zmiany systemu obrad tej ko
misji. Jak wiadomo, komisja
zatwierdza nominacje bońskie-
go ministerstwa wojny na sta-
nówKka wyższych oficerów
Wehrmachtu bońskiego, a jej
obrady są ściśle tajne. W
związku z tym, że w końcu u_

biegłego roku komisja ta od
rzuciła kandydatury 4 byłych
piiłkówn ków Wehrmachtu hi
tlerowskiego na stanowiska

wyższych oficerów armii za-

chodnio-niemieckiej, partia a-

denauerowska wystąpiła z

wnioskiem o zmianę systemu
obrad tei komisji oraz o poda
nie powodów odrzucenia tych
kandydatur.

Dziennik zachodnio-berliń-
ski „Der Abend" podaje, że
nakładem wydawnictwa w

Godesbergu ukazało się 2 ty
siące śpiewników dla Wehr
machtu bońskiego. „Der A-

bend“ pisze, że śpiewniki te

„zawierają tylko dawne pieśni
żołnierskie", tj. pieśni Wehr
machtu hitlerowskiego.

*

NOWY JORK
Jak już podawaliśmy, do

USA przybyli oficerowie ar
mii zachodnio-nlemieckiej na

specjalne przeszkolenie. Dzien
nik „New York Times" zamie
ścił duże zdjęcie umundurowa
nych oficerów po ich wylądo
waniu na lotnisku w Nowym
Jorku. Dziennik zwraca uwa
gę. że „wszyscy przybyli do
USA wojskowi byli oficerami
w armii hitlerowskiej i brali
udział w walkach na wielu
frontach",

Parlamentarzysta
kanadyjski

dosneasgaa st«;
uznania ChRL

I*

tiicjotywa w sprawie zjetlnoczenla —

w tym równia! Inicjatywa opozycji
— wychodzi z nleumotywowanago za
łożenia zgodności Interesów niemiec
kich z Interesami łrancusko-anglelsko-
amerykańskimł, w sprawie zjednocze
nia Niemiec. Taki punkt widzenia

przypomina zużytego węża gumowego,

który pilnie wymaga naprawy. Trzeba

pamiętać o tym, że jeżeli dojdzie kię.
dyś do zjednoczenia Niemiec, to nie

spadnie ono Niemcom samo w ramio
na, nie przyjdzie za dnia, lecz ukrad
kiem, nocą, niczym skradający się
złodziej. Nie może byt zresztą Inaczej,
ponieważ mocarstwa zachodnie prze,

clwstawlojące się zjednoczeniu aą

zbyt silno".

Wychodząc z założenia, że
uznanie NRD przez Bonn było

by krokiem w kierunku zjed
noczenia Niemiec, dziennik
krytykuje nieprzychylne «ta-
nowisko Adenauera w tej spra
wie oraz stwierdza:

„Wydaja się obecnie komuś, ło u-

znanle NRD w chwili obecnej może

być krokiem obliczonym na użytek
wewnętrzny I propagandowy. Jeśli na
wet dzisiaj Jeszcze wystarczyłoby u-

znat NRD tylko de facto aby rozgło
sić po świacie, że Bonn zloiyło wiel
ką ollarę na ołtarzu pokoju, odpręża-
nla l współistnienia, to Jutro nato
miast pozycja NRD wzrośnie do to
go stopnia, że nie zadowoli się ona

jut wyłącznie uznaniem do iacto.

Tak więc czas pracuje równie! na

tym odcinku przeciwko Bonn. Nawet

uznanie NRD de juro byłoby lep
szym wyjściem anliell obserwowany
obecnie stan jalowoścl I całkowitego
braku samodzielności, co uchodzi w

Bonn la szczyt mądrości państwowej.
„Na miłość boską ani słowa • Irak-

taele pokojowym" — szepczą w Benit

epigoni WWhelmstrMse (siedziba <*w-

nego MSZ w Berlinie). Wysuwając ha
sło: „Najpierw zjednoczenie — po
tem wszystko Inne",
uwiązali sobie sami

powodu której będą
nowym roku utykać,
nie odrzucą".

politycy bońtcy
kuty u nogi 1

oni równie! w

jeżeli kuli tej

Oprać. 3. K.

MROZY W JAPONII
Japonię nawiedziła lala niezwykle sil

nych mrozów, Jakich nie notowano łam

od kilkunastu lat. Grubość pokrywy
śnleinej w girach na wybrzeżu Morza

Japońskiego dochodzi do jednego metra.

W wielu okręgach komunikacja została

sparaliżowana i musiano zamknąć
szkoły.

5,

Sukces kolarzy w Egipcie
(Dokończenie ze str. 1)

Wyniki indywidualne: 1)
Więckowski (Polska) — 1.54,12,
2) Gieorgiew (Bułg.), 3) Dumi-

Doskonałe wyniki

radzieckich

łyżwiarzy

Na lodowisku w Ałma-Ata
rozegrano tradycyjne zawody
o nagrodę Rady Ministrów
Kazachskiej SRR, z udziałem
50 łyżwiarzy.

Reprezentant Moskwy —

Iwaszkin w biegu na 3.000 m

uzyskał znakomity czas 4.37,8,
bijać o 2,4 sek. oficjalny re.

kord świata Holendra Huis-
kesa. a

trescu (Rum.) — w tym sa
mym czasie), 4) Tueller (NRD)
1.55,15, 5) Christów (Bułg.), 6)
Bugalski (Ról.) — w tym sa
mym czasie, 7) Kocew (Bułg.)
— 1.55,56, 8) Kirchoff (NRD),
9) Vesely (CSR), 10) Komu-
niewski (Pol.) — w tym samym
czasie, 15) Grabowski (Pol.) —

1.56,56, 38) Wiśniewski (Pol.) —•

2.00,34.
Drużynowo: 1) Bułgaria —•

5.45,23, 2) Polska — ten sam ■
czas, 3) NRD — 5.47,07, 4) Ru
munia — 5.48,40, 5) Dania —

5.49,06, 6) CSR — 5.50,24, 7)
Egipt — 5.51,42.

Przed wejściem w życie
konwencji turystycznej
między Polską a CSR

W dniu dzisiejszym opuści Kraków delegacja Wojewódz
kiej Rady Narodowej, przedstawicieli PKS, „Orbisu", Wojsk
Ochrony Pogranicza, Milicji Obywatelskiej i PTTK, udając
się na 3-dniową konferencję
wacji.
Konferencja ta ma na celu

wprowadzenie w życie rozpo
rządzeń wykonawczych i u-

stalenie warunków, na jakich
nastąpi realizacja konwencji
o turystycznej wymianie gra
nicznej między Polską a Cze
chosłowacją. Strona polska i
czechosłowacka przygotowują
na konferencję w Smokowcu
dokładnie opracowane plany
ilości miejsc noclegowych,
warunków przejazdu samo
chodami, ilości przewodników
itp. Na czele delegacji stoi
wiceprzewodniczący Prezy
dium Woj. Rady Narodowej,
Czesław Studnicki.

Należy podkreślić dla uni
knięcia nieporozumień, że w

dalszym ciągu obowiązują tu
rystów poruszających się w

strefie przygranicznej dotych
czasowe przepisy wydane
przez Woj. Radę Narodową.

Dopiero od momentu wej
ścia w życie umowy o wymia
nie turystycznej między Pol
ską a Czechosłowacją przepi
sy zostaną zmienione. Przed
stawiciele poszczególnych in
stytucji biorących udział w

konferencji w Smokowcu prze
widują jako prowizoryczny
termin wejścia w życie kon
wencji — początek marca br.

do Smokowca w Czecłiosło-

W Badzie Bezpieczeństwa
-----

,-----------
-------------------------------

Mocarstwa zachodnie
przeciw odszkodowaniom dla Syrii

NOWY JORK
Na posiedzeniu Rady Bez

pieczeństwa w dniu 11 bm.

Stany Zjednoczone, Anglia i

Francja wysunęły projekt
wspólnej rezolucji potępiającej
Izrael za dokonanie napaści
na . posterunki wojsk syryj
skich nad Jeziorem Tyberiadz-
kim.

Rezolucja trzech mocarstw

ogranicza się jedynie do

stwierdzenia, że napaść wojsk
izraelskich na granicę Syrii
jest pogwałceniem układu ro-

zejmowego w PaJ^-stynie z 1948

roku, syryjsko-izraelskiego po
rozumienia rozejmowego oraz

postanowień Karty NZ. W prze
ciwieństwie do rezolucji ra
dzieckiej nie zawiera ona żad
nych wskazań dotyczących za
płacenia Syrii przez Izrael

odszkodowań za straty ponie
sione przez Syrie w wyniku
napaści.

Po wsiało

Towarzystwo Przyjaźni
Indonezja-ZSRR"

Sensacyjne odkrycia
na Wyspie Wielkanocnej
Do Oslo nadeszły pierwsze wiadomości o sensacyjnych od

kryciach dokonanych na Wyspie Wielkanocnej przez nor
weską ekspedycję archeologiczną pod kierownictwem Thora
Heyerdahla, znanego w święcie podróżniczym b. kierowni
ka wyprawy Kon-Tikl.

Wyspa Wielkanocna leży na

Pacyfiku w odległości około
3,5 tys. mil od brzegów Chile.
Znana jest ona podróżnikom i
badaczom z olbrzymich figur
kamiennych wykutych w ska
le przez ludność nieznanego
pochodzenia, która przed wie
kami zamieszkiwała tę wyspę.

Jak wynika z doniesień o-

trzymanych w stolicy Norwe
gii, ekspedycja Heyerdahla od
kopała na zboczach wulkanu
Ranu Raraku gigantyczne po
sągi z kamienia, które przez
wiele setek lat zasypane były
odłamkami skalnymi i popio
łem wulkanicznym. Na pier
siach pierwszego odgrzebanego
na razie do ptsa posągu eks
pedycja odkryła artystycznie
wykutą sylwetkę żaglowca o

trzech masztach i 6 żaglach.
Rysunek żaglowca ma przeszło

mstr szerokości j jest wykona
ny z niezwykłą precyzją. Rów
nież na innych posągach wy
łaniających się z osypisk eks
pedycja wykryła liczne orna
menty, które nie pozostawiają
wątpliwości, że wykonane zo
stały przez plemiona posiada
jące znajomość sztuki Inków.
Potwierdza to również fakt od-
kopania na zboczach wzgórza
Ranu Kao kilku tarasów bro
nionych przez mury tak cha
rakterystycznych dla kultury
Inków na kontynencie połud
niowo-amerykańskim. Mury
są również pokryte płaskorzeź
bami, wśród których nie brak
postaci ludzkich o ptasich gło
wach. Nowe odkrycia archeo
logiczne na Wyspie Wielkanoc
nej określone zostały przez
norweski świat naukowy jako
sensacyjne.

O

Agencja TASS donosi z Eja-
karty, że przed kilku dniami

powstało w Djogjakarta Towa
rzystwo Przyjaźni „Indonezja
—ZSRR". Przewodniczącym
Towarzystwa został wybrany
wybitny działacz społeczny,
członek Światowej Rady Poko
ju, pnof. Purbodiningrat.

Życie Partii
ORGAN KC PZPR

nr 1/9 — styczeń — rok 1956
Treść

J. Cyrankiewicz — Wskazania III Ple
num — busolg w naszej pracy.

M. Oks — Przygotowania do wymiany
legitymacji partyjnych.

Z problematyki planu pięcioletniego.
A. Wang — Niektóre kierunki walki

postęp techniczny.
A. Starowicz — Uwaga, pracuje czło

wiek!

NA TEMATY DNIA

R. Granas — Refleksje o

tyjnej wśród literatów.

I. Ochrenlak — Trudne

dyskusji nad pięciolatkę w

Maciej Wiktor — Instruktorzy (miga
wki).

KORESPONDENCJE 1 LISTY

K. Kotlsko — Uwagi o pracy z akty
wem gospodarczym.

M. Bursztyn — Chodzi nie tylko o

wystawianie się.
J. Marian — Partyjniacy jednej „za

padłej" wsi.

J. Susman — Dwukrotnie wydalony z

partii...
Z DOŚWIADCZEŃ BRATNICH PARTII

Li Jul-tung — Praca Ideologiczna w

procesie zakładania spółdzielni w gmi
nie Tsipu powiatu Siszul.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ PARTYJNYCH

A. Bergman — Poznański „Notatnik

aktywisty wiejskiego", Kronika partyjna.
Siadami artykułów „Żyda Partii".

o

pracy par-

NOWY JORK
Członek parlamentu kana

dyjskiego Phiipott wniósł pro
jekt rezolucji, w którym pro
ponuje rządowi Kanady rozpa
trzenie sprawy uznania Chiń
skiej Republiki Ludowej. Re
zolucja zawiera również szereg
propozycji dotyczących rozwo
ju handlu między Kanadą a

krajami Azji.
Rezolucja Phiłpotta będzie

przedyskutowana przez obecną
sesję parlamentu kanadyjskie
go.

Generalna próba
narciarzy

przed startem w Ccrtina

Narciarze i narciarki polskie
przygotowujący się do startu
w zimowych igrzyskach olim
pijskich przebywają obecnie w

Kitzbuechel (Austria). W miej
scowości tej w sobotę i nie
dzielę 14 i 15 bm. rozegrane
zostaną międzynarodowe za
wody narciarskie kobiet i męż
czyzn. Zawody stanowić będą
generalną próbę sił przed Cor-
tiną.

Przebywający we Włoszech
koszykarze Spartaka (Brno)
pokonali w Mediolanie miej
scowy zespół Borletti 74:66.

❖
Trzy wozy czechosłowackie

„Skoda" wezmą udział w do
rocznym raidzie samochodo
wym do Monte Carlo, który
rozpoczyna się 16 bm. Czecho-
słowacy wystartują z Mona
chium. W raidzie weźmie u-

dział 350 samochodów.
*

Do mistrzostw Europy w

koszykówce kobiet, które od
będą się w Pradze w dniach
2—10 czerwca zgłosiło się do
tychczas 9 drużyn: Polska,
ZSRR, Węgry, Rumunia, CSR,
Włochy, Francja, Bułgaria i
Belgia.

Z pobytu
delegacji

radzieckiej
w Liberii

MOSKWA
Korespondent agencji TASS

podaje z Monroyii, że dnia 10
bm. przebywający tam człon
kowie radzieckiej delegacji
rządowej odbyli dłuższą przy
jazną rozmowę, z pełniącym o-

bowiązki sekretarza stanu Li
berii, Memolu Duculi. Dnia 11
stycznia delegacja została
przyjęta przez prezydenta Li
berii.

N&rcii&rskj komiumiilkćii ,

Warunki narciarsk a w górach na

szlakach mało uczęszczanych są trutlno

I niebezpieczne ze względu na łatwo

łamliwą pokrywę szreni. Na nartostra
dach W Tatrach warunki narciarski*

dobre, śnieg twardy. W dolnych par
tiach gór pokrywa śnieżna nadal bar.

dzo c'enka z wystającymi nad nią II.

cznymi kamieniami I korzeniami.

Pokrywa Snletna grubość w om.:

Karpaci 4, Śnieżne Jamy 57, Śnieżka
108, Snleżnlk Klodikl 62, Wisła - śnieg
leży miejscami, Istebna 10, Koniaków

22, Stecówka 59, Barania Góra 73,
Równica 10, Klimczok 47, Sknyctne 49,
Zwardoń 10, Wielka Racza 73, Pilsko

80, Babia Góra 73, Babla Góra uczył
90, Magórka 13, Limanowa 1, Luboń
Wielki 23, Nowy Targ i, Gubałówka

13, Bukowina 10, Kościelisko Kiry 19,
Zakopane 4, Kuźnice 21, Kalatówki 27,
Dolina Pięciu Stawów 153, Kasprowy
Wierch 193, Hala Gąsienicowa 75, Gło
dówka 30, Zaradnla 23, Łysa Polana 35,
Roztoka 27, Morskie Oko 110, Myślenic
kie Turnie 18, Obidowa 3, Rabka — śnieg
leży miejscami, Turbacz 82, Czorsztyn 1,
Krościenko 1, Szczawnica 1, Pnehyba
57, Piwniczna 3, Krynica 27, Jawo,

rzyna Krynicka 54, Krosno 2, Iwonicz

W peln! trwa sezon piłkar
ski w krajach zachodniej > po
łudniowej Europy, dostarczając wi
dzom wielu niezapomnianych emo
cji. Na zdjęciu fragment rozegra
nego ostatnio międzymiastowego
spotkania pomiędzy reprezentacja
mi Lizbony I Madrytu. Mocz za
kończy! się zwycięstwem piłkarzy

portugalskich 5:2.

-W>..
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Druga naAngarze

Stanisław 'pięta

stycznia 1956

Plątek

yżury
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnątrz,

ny Szpitala Biernackiego.
CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi

czna, ul. Kopernika 21.

POŁ2NICZY: Odidiział Ginekolog: cimo-

Poiożniczy, ui. Kopernika 17.

wie" - godz 15.30, 17 30. 19 30. -

SIAL: ..Wyrocznia" — godz. 16, 18

20. ŚWIT: .Romeo I Julia" - godz
16 18,, 20. PRZYJAŹŃ: Program dla

dzieci — godz. 15, 16. „Ich zespól" —

godz. 17, 18, 10. 20. ZWIĄZKOWIEC:
„2X2 = 5” - godz. 17 i 19. CHEMIK:

„Piękności nocy" — godz. 19.

teatry apteki....

Sekretarz KW PZPR w Krakowie

@łes delegataOdslarcialnla

to nolmloUsiy obiekt

chemii Zakładu Ko
ksochemicznego Hu
ty Im. Lenina. Nie.

zliczono plątanino
rurociągów płynie
stąd do licznych wy
działów czysty -gaz.

tragment przyszłego jednolite
go systemu energetycznego na

Syberii, w skład którego wej
dzie kaskada elektrowni wod
nych na Angarze.

Na miejscu budowy trwa już
wyrąb lasów na olbrzymiej
przestrzeni, którą w przyszło
ści wypełni tzw morze brac
kie — 3,5 raza większe od
zbiornika wodnego węzła kuj-
byszewskiego. Zadanie to ob
liczono na 5—6 lat; nic dziw
nego, skoro trzeba wyrąbać
38 milionów m sześć, drewna.

Tych kilka szkicowo rzuco
nych danych o nowej, wiel
kiej budowli w ZSRR jeszcze
raz obrazuje dalekowzroczną
politykę partii i rządu radziec
kiego, gigantyczny rozmach

podjętych zadań, których rea
lizacja oznacza włączenie w

orbitę gospodarki narodowej
obszarów niezmiernie boga
tych, a dotąd jeszcze nie wy
korzystanych. Oznacza to dal
sze umocnienie potęgi Kraju
Rad, dalszy wzrost dobru ytu

...Nastąpiła ostra, syberyj
ska zima. W śniegach utonęła
tajga. Ale silny nawet mróz
nie potrafił skuć lodem by
strego nurtu Angary. Przyszli
tutaj ludzie wyposażeni w no
woczesne maszyny i narzędzia,
przyszli ludzie, którzy nie bo
ją się ostrego klimatu, ani

gwałtownego biegu rzeki, czy
przepaścistych, skalistych
brzegów, Ruszyła budowa nt»-

wego giganta energetyki w

dalek?ej Syberii...
'dłuż malowniczych brze
gów toczy swe przejrzy
ste wody

kolicy osiedla Brack, gdzie
przed 300 laty
eka warownia,
się przez skały — potężna,
gwałtowna, zwłaszcza na naj
większym swym progu, tzw.

Faduńskim. Tutaj na prze
strzeni półtora kilometra kory
to Angary obniża się o 1®>5
metra Tutaj huk pędzącej
wśród skał wody rozchodzi się
n.ą kilka kilometrów wokoło,
a ziemia zdaje się drżeć pod
stopami człowieka podziwiają-- jego mieszkańców.

W Angara. W o-

stanęła rosyj-
rzeka przebija

cego z bliska urzekające pięk
no przyrody.

W tym miejscu, w szczegól
nie trudnych warunkach kli
matycznych, z dala od wielkich
centrów przemysłowych, ludzie

radzieccy budują drugą na

Angarze elektrownię wodną.

Rozpocząć trzeba było
najprostszych robót przygoto
wawczych: od budowy całej
sieci dróg, kilkudziesieciokilo-

metrowej autostrady Brack—

Padun, celem umożliwienia

transportu materiałów, linii

kolejowej, która połączyłaby
plac budowy z główną linią
Tajszet-Lena. Jeszcze przed

'

szych czytelników, tym bar-
rokiem bieliły sie tylko namio- dziej, ż® sprawozdawcy pism
ty, w których mieszkali pierw- ;
si budowniczowie — komuni
ści i komsomolcy skierowani
nad Angarę przez Komitet
Obwodowv partii w Irkucku i

komsomolską organizację, a

dziś na armię robotników 1

pracowników czekają gotowe
budynki mieszkalne.

(Na podst. „Ogonioka")

Nowe wydanie (
książki Machejka
Nakładem Wydawnictwa

Ministerstwa Obrony Naro
dowej ukazało się II wyda-,
nie książki Władysława Ma
chejka pt. „Rano przeszedł
huragan”. Powieść tę druko-l

waliśmy kilka miesięcy te-i
mu na łamach „Gazety Kra
kowskiej” w obszernych
fragmentach. Wydanie ksią
żkowe powieści Machejka
jest wydaniem pełnym i z

pewnością zainteresuje na

literackich zgodnie oceniają
powieść Machejka jako nie
wątpliwe osiągnięcie arty
styczne. (j)

Fot. 0. Link

...Kilka danych, które po-
ywolą czytelnikowi zoriento
wać się w rozmiarach zapo
czątkowanej budowy i jei zna
czeniu dla tej części Kraju
Rad.

elektrowna wodna
tale energii elektry-
dwie gig: .tyczne e-

Bracka

dostarczy
cznej. ile
lektrownie — Ku.jbyszews.ka i

Stałingradzka razem wzięte
Ten potężny strumień energii
otworzy niebywałe możliwość.
dl.a przemysłowego rozwoju
wschodnie! Syberii Siłownie

Angary pozwolą na zelektryfi
kowanie kolei, dostarczą siły
napędowej dla przemysłowych
rejonów Irkucka, Czeremeho-
wa i Krasnojarska. Będą tutaj
funkcjonować jedyne w swo
im rodzaju agregaty o mocy
220—250 tys. kTowałów, a

wszystko to stanowić będzie

SŁOWACKIEGO: „Wieczór Mickiewi
czowski" — godz. 19.15: STARY: „Ma.

twzyści” — godz. 19.15. POEZJI: „La
to w Nohatit” — godz. 19.15. MŁODE
GO WIDZA: „Opowieść zimowa” —

gcJz. 19. GROTESKA: Nieczynnty. —

ESTRADA SATYRYCZNA: „Plotki z mo.

talem” - godz. 19.30 .

- LUDOWY:

Nieczynny MUZYCZNY: „Wesoła wdów,
ka” — godz. 19.15.

Rynek Gt 42, Długa 4 Rakowicka 12.

Krakowska 1, plac Inwalidów, Rynek
Podgórski, Senatorska 5,

Poranki:

APOLLO: „Admirał Uszakow” godz.
11. SZTUKA: „Dzielnica cudów" godz.
13

Seanse popołudniowe:
APOLLO: — „Psioglowcy” —

godz. 16, 18, 20 - UCIECHA- „Przed
potopem” godz. 16.30 : 19.30. WANDA:

„Czerwona oberża” — godz 14 16, 18.

20.15. WARSZAWA: „Irena do domu"
- godz. 15.45. 18.

. . Fiżbieta — Joanna

godz. 16, 18, 20.15.

spotkania" — godz.
Ml. GWARDIA: „Spotkanie w Warsza-

20 15 WOLNOŚĆ:
— Lnystrata" —

SZTUKA: „Nocne
16. 13, 20. -

Najciekawsze audycje:
Godz. 17.50: .Nasz kobiecy maga

zyn" aud. w opr. J . Mostowicz (Kr).1
18.10: PIOSENKA TYGODNIA. 18.15:

Wiadomości. 18.20: Muzyka kameralna

w wyk. studentów Wyższej Szkoły Mu
zycznej w Warszawie. 18.40: Koncert

chóru Rózgi. Wrocławskiej PR — Pie
śni warmińskie Feliksa Nowowiejskiego
pod dyr. Edmunda Kaijdasza (Wrocław).
19.00: Muzyka 1 aktualności. 19.25:

Reportaż literacki, 19.40: Tydzień Przy,
jaźni PoilsipżRadizieckiej. Z oyklu:
„Kompozytor Tygodnia" — Antoni Dwo-

rrak” aud. slowno-muz. 20.25: „Dysku
sja przed mikrofonem". 20.40: Muzyka
taneczna. 21 .00: Fe'.i«tcn. 21.10: D.c.

muzyki tanecznej. 21.30: Z kraju i ze

świata. 22.00: Kronika sportowa. 22,10:
Koncert symfoniczny — Wielka Ork.

Symf. PR pod dyr. Jana Krerrza. 22 .40:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wia
domości. 24 .00: Hymn i koniec audycji.

organizacji
ciąży brzemię

poważnej ilości
Wielu członków

przejawia żadnej

kach, kiedy działa wróg, jest
sprawą trudną wymagającą od
członków partii dużych umie
jętności politycznych
cierpliwości. Ale nie
nej, łatwiejszej drogi,
mieć ze sobą masy,
trzeba je zdobyć.
drogą prowadzącą do tego ce
lu jest metoda przekonywania,
uświadamiania.

Jeżeli eheemy, żeby człowiek
walczył o realizację zadań sta
wianych przez partię, żeby w

tej walce nie szczędził sił i
trudu i był zdolny do poświę
ceń, musimy doprowadzić do
tego, żeby cel tej walki był
dla niego jasny i zrozum'ały,
żeby robotnik, chłop, inteligent
pracujący wiedział, dokąd par
tia zmierza, w imię czego par
tia stawia przed nim takie czy
inne konkretne zadania.

Wynika z tego, tę organi
zacja partyjna w zakładzie
pracy mobilizując robotni
ków do walki o wykonanie
zadań produkcyjnych musi
te zadania politycznie oświe
tlać, musi je wiązać z ogól
ną walką o budownictwo
socjalizmu, o pokój.

Weźmy dla przykładu pro
blem współzawodnictwa pracy,
wydajność pracy, czy walkę z

marnotrawstwem, kradzieża
mi. Najczęściej nasze organi
zacje partyjne widzą te spra
wy wąsko, tylko od strony wy-,
konania określonych wskaźni
ków planu czy obiektów pro
dukcyjnych j tak je przed za
łogą stawiają. Ale przecież
wydajność pracy, plan produ
kcji nie są celem samym w

sobie. To sa. drogi — środki
wiodące do celu. A cel ten to

zabezpieczenie suwerenności i
niepodległości; naszej Ojczyzny,
to ciągły wzrost materialnego
i kulturalnego poziomu życia
szerokich mas, to zbudowanie
społeczeństwa socjalistyczne

go na bazie wysoko rozwinię
tych sił wytwórczych.

A wiec nie można w żaden
sposób oddzielić np. walki Za
kładów im. Szadkowskiego w

Krakowie o wykonanie zadań

planu na styczeń br. od ogól
nonarodowej walki o dalszy,
szybki rozwój przemysłu cięż
kiego i całej gospodarki naro
dowej. o przebudowę wsi, o

wzrost stopy życiowej mas

pracujących całego kraju Nie
można w żaden sposób oddzie
lić walki o wzrost wydajności
pracy i obniżkę kosztów wła
snych w Hucie im. Lenina od
walki o umocnienie sił gospo
darczych i obronnych naszego
kraju, o zabezpieczenie jego
suwerenności i niepodległości,
o budownictwo socjalizmu w

naszym kraju i utrwalenie po
koju na całym święcie. Stano
wi to jedną, nierozerwalną ca
łość.

Stad też w naszej co
dziennej pracy partyjnej
staje trudne zadanie łącze
nia zagadnień i zadań pro-

dukeyjno-gospodarczych z

zagadnieniami i zadaniami

politycznymi, traktowanie
ich w naszej pracy polity
cznej, w naszej propagan
dzie jako jednolitej caloś-

♦

w życiu człowieka pracy, sła
bo walczymy
jego potrzeb
socjalnych.

Ostatnio na

ej; w Nowej Hucie przez Biu
ro Polityczne, sprawa zagubie
nia człowieka i jego potrzeb w

pracy organizacji partyjnej
wystąpiła z całą siłą. Słuszna
walka organJzacji partyjnej o

wykonanie
wznoszenia
pierwszego
wej Huty
mierze jednostronna, nie
względniała bowiem w odpo
wiednim stopniu zagadnień
walki o wzrost poziomu poli
tycznego ; ideologicznego człon
ków partii i załogi, walki o

maksymalne wykorzystanie
wszystkich możliwości dla za
spokojenia potrzeb robotni
ków w dziedzinie bytowo-so-
cjalnej i kulturalnej. Stąd ra
żące braki i zaniedbania w

dziedzinie warunków
ralnych pracowników
Huty.

Takie podejście do
nień produkcyjnych prowadzi
obiektywnie do zastępowania
kierownictwa gospodarczego w

jego pracy, do zamiany metod
wychowania i przekonywania
na metodę administrowania.

W takiej sytuacji wy
twarza się nieuchronnie
klimat, w którym można
bezkarnie dławić krytykę
oddolną, klimat, w którym
więdnle twórcza inicjatywa
klasy robotniczej i marnują
się rezerwy produkcyjne. W
takiej sytuacji zebrania
partyjne, które winny być
podstawową szkołą wycho
wania członków partii, zle
ją nudą, są suche, nie uz
brajają i nie wychowują
członków partii, słabo wpły
wają na wzrost pozio
mu politycznego.

Ale Nowa Huta nie jest prze
cież jakimś odosobnionym wy
jątkiem. Sytuacja w wielu za
kładach pracy, jak np. w Hu
cie „Bolesław”, w Dworach-
Oświęcimiu, w wielu naszych
kopalniach, nie mówiąc już o

budownictwie — jest bliźnia
czo podobna. Jeśli zaś tak, to

problem jednostronności w

pracy partyjnej, odpolitycznie
nie jej wymaga od nas nie
zwłocznej, konsekwentnej, par
tyjnej reakcji, wymaga od nas

solidnej, krytycznej dyskusji
nad sposobami wyprostowania
tego chorobliwego wykrzywie
nia w pracy partyjnej.

Najbardziej niepokojące jest
to, że niektórzy poważni to
warzysze z instancji i aktywu

partyjno-politycznej. Partyjnego nie zdają sobie w

- pełni sprawy z ogromnej wa
gi tego zagadnienia, że niekie
dy nie paUchodzi się prakty
cznie do przezwyciężenia tych
słabości i sprawa kończy się
na dyskusjach — zawisa w

próżni.

Nie tak dawno i j
wo zresztą, słys:

szeregu naszych
partyjnych
bierności
członków.
partii nie

____

aktywności, nie wykonuje pod
stawowych zadań pracy poli
tycznej. nie stara sie wyjaś
niać wątpliwości robotnikom,
nie reaguje na wrogie plotki,
a niejednokrotnie wobec takich
czy innych, prowokacyjnych
wręcz 'wypowiedzi ludzi nie
świadomych lub elementów

związanych z ■wrogiem — na
biera wody do ust.

Dotarcie do tych człon
ków partii, uaktywnienie
ich zwłaszcza obecnie, w

kampanii przygotowawczej
do wymiany legitymacji,
jest niewątpliwie zadaniem

politycznym wielkiej wagi.
I wreszcie organizacja

partyjna musi znać nastro
je załogi, wiedzieć, co u lu
dzi budzi wątpliwości, nad

czym dyskutują, jakie
ich troski i bolączki i

stemafycznie wpływać
kształtowanie się tych
strojów.

Tam bowiem, gdzie nie
naszej propagandy i
naszego słowna partyjnego, tam

pojawia się propaganda wro
ga. Tam, gdzie myśmy nie wy
jaśniali wątpliwości, tam za

nas i przeciwko nam zrobi to

wróg.
Wygląda to niekiedy wręcz

paradoksalnie. Wiemy dobrze,
co dzieje sie z maszynami, jak
przebiega produkcja, ale co

myślą i czują ludzie, co ich
boli, o tym niestety niedużo
i nie zawsze możemy powie
dzieć. A tymczasem wróg roz
puszcza plotki i usiłuje kształ
tować nastroje.

*

Niektórzy nasi aktywiści, a-

gitatorzy mają nieprzy
jemne nawyki w pracy z

ludźmi. Mianowicie żywą, ser
deczna. bezpośrednia rozmowę
z człowiekiem zastępują czę
sto nudnym trajkotaniem, nie
umieją słuchać ludzi, nie bio-
ra pod uwagę, że trzeba uczyć
masy, ale także uczyć się od
mas. Tylko wtedy nawiązuje
sie żywa więź, wzajemne zro
zumienie miedzy członkami
partii a bezpartyjnymi- Tylko
wtedy bezpartyjni powiedzą
szczerze członkom partii to, co

myślą. Chodzi także o to. żeby
słuszne bolączki i potrzeby,
słuszne głosy załogi organiza
cja partwina jak najpełniej u-

względniała i starała się je
wcielać w życie, by w prak
tycznej nracy dawała codzien
ne dowcd.y troski o potrzeby
człowieka pracy. Tylko bowiem
wtedy stworzymy grunt do za
cieśnienia

partyjnych
tyjnymi.

Ajakto
Oczywiście
razie iest jeszcze dziś bardzo
dużo przykładów lekceważe
nia głosów mas przez organi
zacje partyjne — np. w spra
wach kulturalnych, socjalno-
bytowych. w sprawach organi
zacji pracy.

Jasne jest, że nie wszystkie
potrzeby mogą być w pełni
zaspokojone, ale sporo z nich
nrzv większej inicjatywie
POP, rady zakładowej i dyrek
cji może być z powodzeniem
rozwiązanych.

Praca polityczna wiaże się
ściśle z praca ideologiczną nad
wychowaniem człowieka, nad
ukształtowaniem jego posta
wy moralnej — światopoglą
du, nad wzrostem poziomu je
go wiedzy ogólnei i poziomu
kulturalnego. Im wyższy iest
poziom ogólny i kulturalny lu
dzi pracy. tvm podatnieiszy
stanowią grunt, dla polityczne
go i ideologicznego oddziały
wania ze strony naszej partii-

Wobec tego słusznie chy
ba powiemy, że praca po
lityczna, kulturalno-oświa
towa i ideologiczna to ściśle
z sobą związane części skła
dowe pracy partyjno-wy-
chowawczej, bedące.i zasad
niczym zadaniem działalno-

’ śei naszych organizacji par
tyjnych.

dniu jutrzejszym
rozpocznie obrady 1
doroczna, statuto- ;
wa Konferencja :

Sprawozdawczo-
Wyborcza naszej wojewódzkiej i
organizacji partyjnej, która i
jako najwyższa władza partyj
na w województwie dokona
gospodarskiej, krytycznej i sa-

mokrytycznej oceny pracy i
walki organizacji i mas pracu
jących ziemi krakowskiej w

minionym okresie, oraz nakre
śli zadania na przyszłość.

Ocena ta i wypływające z

niej wnioski będą rezultatem
kolektywnej pracy delegatów
na Konferencję i stanowić bę
dą wytyczne do pracy woje-

'

wódzkiej organizacji partyjnej
na najbliższy okres. A zatem

przed każdym delegatem na

Wojewódzką Konferencję stoi
odpowiedzialne zadanie, wysu
wa się problem jego osobiste
go wkładu w twórczą pracę
Konferencji.

W związku z tym, jako je
den z delegatów pragnę tą
drogą podzielić się z towarzy
szami swoim poglądem na nie
które aktualne problemy na
szej pracy partyjnej.

Jest rzeczą bezsporną, że w

tej pracy posuwamy się ciągle
naprzód, że stale wzrasta li
czebnie, politycznie i ideologi
cznie wojewódzka organizacja

1 partyjna, że nasze instancje i

organizacje partyjne mają sze
reg osiągnięć — zarówno pod
względem form, jak i treści
pracy, zwłaszcza po III Ple-

i num KC. Eezspome jest i to,
że KP i organizacje partyjne,
aktyw partyjny mają swój ol
brzymi wkład w walkę o wy
konanie zadań Planu 6-letnie-
go, mają zasłużone prawo do
dumy ze zdobytych osiągnięć.

Ale nas, komunistów, winie.i
cechować ciągły niepokój o po
ziom, jakość i rezultaty naszej
pracy. Winno nas cechować
ostre, krytyczne i samokryty-
czne spojrzenie na rezultaty
naszej pracy w służbie klasy
robotniczej i całego narodu —

dążenie do ciągłego doskonale
nia form, metod i treści pra
cy partyjnej, która jest pracą
żywą, twórczą nie znoszącą
schematu i szablonu. A zatem
nie wolno nam ani na chwilę
zapominać, ze w pracy partyj
nej obok wielu osiągnięć wy
stępują rażące, ostre braki,
które powodują, że częstokroć
nie nadążamy za potrzebami
życia i zadaniami, jakie kie
rownictwo partii przed nami
stawia.

Braki te występują prze
de wszystkim w dziedzinie
pracy i..... ..

i ideowo-wychowawczej, o-

raz w dziedzinie kierowa
nia tą pracą przez nasze in
stancje partyjne łącznie z

KW. Wydaje mi się, że pod
stawowym brakiem jest po
ważne odpolitycznienie pra
cy partyjnej. Można to z

całą pewnością powiedzieć
o pracy partyjnej w wielu
zakładach pracy w przemy
śle, w budownictwie i w

wielu gromadach.
XV pracy partyjnej tracimy

często z pola widzenia czło
wieka, którego winniśmy cier
pliwie i umiejętnie przekony
wać o słuszności linii partii,
wychowywać, czynić go coraz

lepszym i coraz lepszą, bardziej
owocną czynić jego pracę.
Tracimy ęgesto z pola widze
nia troski, bolączki i niedos
tatki wciąż jeszcze istniejące

- U

Współpraca mlgUzy Polska I Czechosłowacją w zakresie transportu kolejowego necznego I morskiego ułatwia naszemu

sąsiadowi prowadzenie handlu zagranicznego.
Na zdjęciu: Port w Gdyni. Czechosłowackie towary przygotowane do załadunku na etatkl.

CAF - lot. Uklejewskl.

Fasadowicze! Fasado-1
wość! Ależ znamy, zna
my. To pewnie znów

coś będzie o warszawskiej
MDM, albo ratuszowym
placu w Nowej Hucie. O

kolumnach, zwieńczeniach,
gzymsikach, wystrojach.
Źe kosztowne, a niepo
trzebne, że jak nowo
roczna choinka, ie zewnątrz
pięknie, a wewnątrz trój
kątna kuchnia. I oczywiście
architekci.

Takich to fasadowiczów
odnaleźć można by

choćby w Kombinacie im.

Lenina. Przejedicie się pią
tką i spójrzcie na tzw.

centrum administracyjne.
— I cóż widziem? — spy

tałby pan Walery Wątrób
ka.

— Ano widziem mol dro
dzy marmury nie marmury,
stiuki nie ślinki, kolumien
ki, okładzinki, mozaiki,
słowem pałac Harun Al

Raszyda.
Oczy bolą patrzeć. A

uszy? Uszy więdną, kiedy
się wymieni głośno koszt
tej budowy. Niczym wielki

piec. A'e cóż. fasadowicz
to jest taki właśnie typ,
który to, co może być wy
budowane porządnie, soli
dnie i estetycznie dajmy
na to za sto tysięcy złotych,
buduje za pół miliona.

A'e tym razem moi dro
dzy mylicie się, bo choć
rzecz jest o fasadowiczach,
to jednak ichmość panów
architektów zostawiamy w

absolutnym spokoju.

Sasadoańcze
Dziś o fasadowiczu innego

typu. Zgubił się nam jakoś
w koncentrycznym ataku na

architektoniczne przegięcia,
a jest równie szkodliwy.
Ten to gatunek fasadowicza
uwił sobie gniazdko w prze
myśle, dosyć nawet przy
tulne, skoro przez parę lat
umiał nieźle nabroić. Cha
rakteryzuje się tym samym,
co twórcy pewnych gma
chów, tzn. szerokim gestem
w stylu:
Cóż to dla mnie milion,

dwa,
Ważna tylko fa-sa -da.

Fasadowicz woła grom
kim głosem o nowe maszy
ny, podczas gdy zamarzo
ny wzrost produkcji może
z powodzeniem osiągnąć
przy tym samym parku
maszynowym. Fasadowicz

buduje nową , halę produk
cyjną wtedy, kiedy mu jest
ona absolutnie niepotrze
bna, bo ma w swojej fa
bryce niemało nie wykorzy

stanej powierzchni produk
cyjnej. Słowem — fasado
wicz postępuje akurat od
wrotnie niż np. załoga Fa
bryki Lokomotyw w Chrza
nowie, która zwiększyła
swą produkcję w minio
nych latach kilkakrotnie;
daje dziś zamiast 50 — jak
dawniej — 200 parowozów

i to wszystko osiągnęła bez
żadnej inwestycji, dobrze
tylko rozejrzawszy się po
swojej fabryce.

Ale cóż, fasadowicz nosi

zwykle końskie okulary.
Oglądnijcie się wokoło i

popatrzcie, ile szkody na
robili nam fasadowicze.
Niemało z tego co zmarno
trawili można by zaoszczę
dzić dla podniesienia na
szej stopy życiowej.

(Z) rzemysłowy gatunek fa-
sadowicza charaktery

zuje się jeszcze czymś in
nym. Buduje nie to, co jest
najbardziej pilne, ale właś
nie to, co można by z po
wodzeniem odłożyć na póź
niej. Ot taki choćby jeszcze
jeden kwiatuszek z Kombi
natu im. Lenina. Oto z

wielkim szumem i hałasem

wybudowano w kombinacie

garaż dla prywatnych sa
mochodów hutników. Komu
taka inwestycja w tej
chwili potrzebna? Przecież
nie ma w hucie na razie ani
dwudziestu prywatnych sa
mochodów. Pieniądze zmar
nowano, choć można by je
przeznaczyć np na rozbu
dowę kin, albo na wybudo
wanie większego teatru, bo
te 400 miejsc w „Ludowym"
dla 80-tysięcznej dzielnicy
to darujcie, trochę śmieszna
ilość.

Ale dla fasadowicza naj
ważniejsza fasada. Mamy
garaż dla prywatnych sa
mochodów powie z dumą, a

nikt rozsądny nie będzie
przecież pytał czy wykorzy
stywany.

Fasadowicz kryje się nie

tylko w fabrykach. Można
go odnaleźć i w central
nych zarządach i w mini
sterstwach. Ale teraz mamy
wielką szansę złapania każ
dego fasadowicza za rącz
kę. Teraz, kiedy dysku
tujemy nad założeniami

pięciolatki. W „Kablu" np.
robotnicy wykazali, że nie
które zamierzenia rozbudo
wy są niczym innym, jak
tylko przejawem fasado-
wości.

7ak każde złe zjawisko,
tak i fasadowicze. mają

dwa oblicza. Tę drugą stro
nę nazwijmy antyfasadowi-
czami. Jeśli pierwsi wy
dają pieniądze bez po
trzeby, to drudzy nie

wydają na potrzeby. Zna
leźć takich można w Mini
sterstwie Przemysłu Lek
kiego. Resort ten wy
budował w Sześciolatce
dwa podobne zakłady;
przędzalnię w Andrycho
wie i przędzalnią w

Zambrowie. W Andry
chowie ludzie pracują w

doskonałych warunkach,
zainstalowano tu naprawdę
wspaniałe urządzenia kli
matyzacyjne i przeciwpyło
we. W Zambrowie ludzie
czują się niczym w przed
wojennym zakładzie pana
Czeczowiczki. Wprawdzie

projektant urządzeń kli
matyzacyjnych dla Andry
chowa, sławny naukowiec

prof. Prindisz chciał zapro
jektować identyczne dla

Zambrowa, to jednak jego
ofertę odrzucono, tłumacząc
się niecelowością wydat
ków, gdyż jak wyjaśniono
profil produkcyjny Zam

browa wytwarzającego
przędzę z gorszych gatun
ków bawełny nie wymaga
wysokiego poziomu higie
nicznego. W Andrychowie
bowiem odpadki są pono
wnie wykorzystywane w

specjalnych przędzalniach,
w Zambrowie zaś wyrzu
cane.

Zaiste, dziwne pomiesza
nie pojęć. Dla kogo w

pierwszym rzędzie klimaty
zacja? Dla człowieka czy
dla bawełny? Antyfasado-
wicz lewacki chce zaoszczę
dzić na zdrowiu ludzkim
i higienie pracy. Na takie

oszczędności oczywiście nie

zgodzimy się nigdy. Nie na

wiatr przecież mówimy, że
w naszym ustroju najwa
żniejszym celem jest czło
wiek. I w imię tego celu

wydajemy właśnie cstrą
walkę tak fasadowiczom.
jak i antyfasadowiczom.

Do ataku towarzysze!

(awo)

o zaspokojenie
kulturalnych i

tle oceny sytua-

trudnych zadań
i uruchomienia

etapu budowy No-
była w poważnej

u-

kultu-
Nowej

zagad-

Nie tak dawno i przypadko
wo zresztą, słyszałem dys
kusję grupy towarzyszy na

temat, co należy rozumieć
przez pracę polityczną organi
zacji partyjnych np. w gro
madzie, w zakładzie pracy. W
‘dyskusji tej większa część to
warzyszy reprezentowała po
gląd, że jeśli organizacja par
tyjna w zakładzie pracy idzie
do robotników i mówi im o za
daniach produkcyjnych, lub je
śli organizacja partyjna w

gromadzie mówi chłopom o za
daniach w dziedzinie wzrostu

produkcji rolnej i zwiększenia
uprawy kukurydzy, to właśnie
to jest najbardziej prawidło
wa i w pełni zakończona praca
polityczna podstawowej org.
partyjnej. Wiem z całą pewno
ścią, że tak samo myśli wielu
towarzyszy z aparatu KW, KP
i aktywu partyjnego.

Uważam, że jest to zwężony,
jednostronny i dlatego niesłu
szny pogląd.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że

sprawa doprowadzenia do za
łogi naszych zakładów produk
cyjnych i pracujących chłopów
zadań produkcyjnych jest spra
wą doniosłego znaczenia poli
tycznego i źe w tej dziedzinie
wiele jeszcze mamy do zrobie
nia. Nikt też nie zaprzeczy, że
walka o wykonanie zadań pro
dukcyjnych jest jednym z pod
stawowych elementów wycho
wania człowieka — rzec mo
żna — jest szkołą wychowania
socjalistycznego. Ale przecież
praca polityczno-wychowaw-
cza to daleko szersze zagad
nienie.

Przecież psychika człowieka
to coś złożonego, wielostronne
go i jeśli chcemy skutecznie na

nią oddziaływać, to musimy u-

względnić wszystkie jej stro
ny, . całą jej skomplikowaną
złożoność, a do tego wyłączne
omawianie spraw produkcji
— absolutnie nie wystarczy.

Z jakich więc czynników
składa się praca polityczna i
co przez nią należy rozumieć?

Istotnym czynnikiem pracy
partyjno-politycznej jest do
prowadzenie do świadomości

mas programu oraz zadań, ja
kie partia przed narodem sta
wia i wyjaśnianie głębokiego
sensu politycznego tych, zadań,
wiązanie ich 1 ukazywanie na

tle konkretnej sytuacji w kra
ju i na arenie międzynarodo
wej.

Chodzi o to, żeby masy
zrozumiały program i zada
nia stawiane przez partię,
uznały je za swoje i akty
wnie walczyły o ich wcie
lenie w życie.

A przekonanie ludzi o słu-
, sznoścj naszej drogi w warun-

ci,

N

i dużej
ma in-

Musimy
a więc

A jedyną

warunkiemieodzownym
pracy partyjno-politycznej
jest zrozumienie przez

podstawowe organizacje par
tyjne i przez każdego członka
partii i doprowadzenie do
świadomości mas podstawowej
prawdy: że zadania gospodar
cze można realizować pomyśl
nie jedynie na drodze nieprze
jednanej walki klasowej z

wrogiem i jego ideologią. Moż
na ie realizować jedynie w

bezkompromisowej walce z

trudnościami, z tym wszyst
kim. co przeszkadza w wyko
naniu tvch zadań. Ale sama

organizacja tej walki nie wy
gra- Musimy na froncie tej
walki zorganizować całą zało
gę. wskazać kierunek uderze
nia i metody walki, musimy
ta walką politycznie pokiero
wać. A do tego trzeba mieć
przede wszystkim rozeznanie

sytuacji politycznej w zakła
dzie czy gromadzie, trzeba do
skonale orientować sie, kto
iest sojusznikiem i na nim się
oprzeć, kto ma wątpliwości, a

kto jest wrogiem-
Niestety, często sie zdarza,

że to rozeznanie jest daleko
niedostateczne. ogólnikowe.
Często zalicza sie nie uświa
domionych. ale uczciwych do
wrogów a takie pomieszanie
w polityce to poważny błąd
brzemienny w skutki, jeśli nie
zostanie w porę spostrzeżony
i naprawiony. Często zaś nie
widzi sie wroga i iego działal
ności. zatraca sie czujność.

Organizacja partyjna musi
konsekwentnie wychowywać
członków partii w duchu przo
downictwa na każdym odcin
ku. przydzielać im konkretne
zadania partyjne i pamiętać o

zasadzie, że przodownictwo,
aktywność, przykład osobisty
każdego członka partii to rę
kojmią sukcesów w walce i
Dracv nartainei. Milsi stworzyć
warunki i troszczyć sie o roz-

wói inicjatywy, samodzielno
ści i odpowiedzialności każde
go członka partii za sytuację
nanuieca w zakładzie,
konanie całości zadań
darczycb.

A z tvrn jest jeszcze
lu wypadkach niedobrze- Na

za wy-
gospo-

w wie-

Niektórzygitatorzy

są

sy
na

na-

ma

agitacji,

więzi organizacji
z masami bezpar-

bywa w praktyce?
różnie. W każdym

A więc d:

bardzo

*•' •

praca polityczna to
> złożona działal

ność organizacji partyj-
w kierunku podnoszenianei

poziomu politycznego mas do
poziomu zadań stawianych
przez partie w danym okresie.
To walka o rozwój inicjatywy
i odpowiedzialności mas. o re
alizacje zadań partii odpowia
dających jednocześnie najści
ślej ich klasowym interesom.
To podstawowa metoda, a za
razem podstawowy warunek

mobilizacji mas do realizacji
zadań partii.

Czv rozumieją to w pełni or-

ganizac’e i instancje partyjne?
Czv prąca Polityczna jest na
leżycie doceniana w całokształ
cie nasze.i nracy partyjnej?
Wiele Przykładów wsłyazuie,
że w nrzerrfówieniach tak (o-
statnio w większym stonriu,
niż nonrzednio). ale w prakty
ce ciągle nie — i to zarówno
w nracv n’ektórych wydziałów
KW. jak też w p’—-” instan
cji powiatowych i POP.

I to iest właśnie poważną
naszą słabością odbijającą się
na wynikach całej pracy par
tyjnej.

STANISŁAW PIĘTA
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Przepióreczko, przepióreczko daj piórko,
Nie bądź tak płocha.
Przepióreczko, przepióreczko daj piórko,
Nie bądź tak płocha.
Zaniosą czarnej mojej dziewczynie
Czarna dziewczyna mnie kocha
Zaniosę czarnej mojej dziewczynie
Czarna dziewczyna mnie kocha.

Di kuiriniam itd.

Przepióreczko, przepióreczko pod krzakiem
Usiądź tu przy mnie,
Przepióreczko, przepióreczko pod krzakiem

Usiądź tu przy mnie,
Za piórko, ptaszku, tobie zaśpiewam
O mojej czarnej dziewczynie
Za piórko, ptaszku, tobie zaśpiewam
O mojej czarnej dziewczynie,
O mojej czarnej dziewczynie

Parapanian sekore,
Parapanian sekore.

Ktoś kiedyż powiedział, że
ludzkość byłaby szczęśliwsza,
gdyby więcej wydawano na

puder, a mniej na proch Cho
ciaż puder wychodzi dziś z

mody, zgadzamy się w zasa
dzie z tym zdaniem wchodząc
w okres karnawału i życząc
sobie u progu Nowego Roku
dalszego utrwalenia pokoju.

Karnawał... Rozpoczął się w

tym roku dobrze. Bawimy się
doskonale na zabawach, balach
maskowych, wieczorkach tane
cznych itd. itd. starym zwy
czajem, tak jak bawiono się
odkąd tytko istnieje karnawał,
od... A właściwie od kiedy?

Nie, nie będziemy zaczynać
„od Adama i Ewy". Ale dla
ciekawych m~ła wiadomość,
o karnawale słyszy się od cza
sów włoskiego Odrodzenia, a

więc mniej wiecej od XV wie
ku. Historyk Burckhardt tak
uzasadnia jego nazwę: „carrus
naualis. Wóz zwany okrętem,
odziedziczony po starożytnoś
ci... spuszczano m wodę w

cWu 5 marca jako symbol o-

twierającej się na nowo źeg-
luai... jego , nazwa złączyła się
zwłaszcza z zapustami, które
stad, nazwano carncpal".

7e szeżegómym przepychem
i fantazją bawiono s'ę we

Włoszech i Francji — zarów
no szlachta i bogate m'esz-
cżaHstwó w pałacach jak i lud
na uRctwh. tworząc lierrow-dy
m.~s^k. wyścigi, barwno pocho-

dy z muzyką i pochodniami.
Karnawał szybko stał się

instytucją ważną i niewzruszo
ną. Kiedy jeden z papieży
skrócił k'irnaw:ł o kilka dni,
mieszkańcy włoskiego miasta
Mediolanu wysłali do niego
specjalnych posłów, aby upro
sić cofnięcie nakazu. Posłów
tych nazwano „ambasadorami
karnawału".

Podczas gdy pełni tempera
mentu Włosi t Francuzi chęt
niej bawili się na placach i u-

licach niż w salach balowych,
w Polsce karnawał nie miał

tyle rozmachu. Głównym mo
nterem karnawału w tzw.
„sterach" był „targ małżeń
ski". Z całej okolicy zjeżdżały
panny i kawalerowie, a dostoj
ne mamy ś‘edziły spad ścian
sukcesy swych córek w ich
wędrówce do stanu małżeń
skiego, która prowadziła przez
sale balowe, karnawał był u-

dany wtedy gdy naliczono
najwięcej zaręczonych par.

Uśmiechacie się! A przecież
nie było to tak dawno. Wykpi-

wał te karnawałowe zwyczaje
jeszcze Boy-Żeleński. Dziś kar
nawał nie jest dla nas ani tar
giem, ani ciężkim towarzy
skim obowiązkiem. Bawimy
się ze szczerej chęci zabawy.

Niech żyje stary, ale Wiecz
nie młody karnawał’

. ..Chcą przez chwilę pozostać sami,

aby — być może — porozmawiać o

swych zamiarach na rok 1P54.
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Sprawą tntodzieiy wiejskiej (II)

Walka
Młodzi ludzie, którzy chcą

dę, czy rzekome ubóstwo
zysku występujących na

mentach jest wiele prawdy.
Ale przecież czy ucieczka

może być dla młodych wyj
ściem? Czy walka przeciw tym
ujemnym objawom życia nie
jest stwarzaniem lepszych, pię
kniejszych perspektyw przy
szłości we własnym środowi
sku, z którym ci młodzi są
związani wszystkimi nićmi?

Sprawy życia kulturalnego
wsi są bliskie dla dobrze pra
cującego kola ZMP. Ale jakże
wiele tych nawet dobrze pra
cujących kół skarży się, że

nieporządki w świetlicy utru
dniają pracę kulturalną, że ra
da gromadzka nie chce zająć
się tą sprawą... Ale czy
do wprawienia szyb, wy
bielenia ścian, albo umycia po
dłogi w świetlicy potrzebna
jest koniecznie rada gromadz
ka?

W gromadzie Niegowić pow.
Bochnia jest wiele młodzieży,
a możliwości zorganizowania
życia kulturalnego czy pracy

techą ffitodo&d
odejść ze wsi, wysuwają również często jako argumenty nit-
życia wiejskiego. Mówią też o ciemnocie, zacofaniu, wy-
wsi ostrzej niż w mieście. Niewątpliwie w tych argu-

ZMP-owskiej. też jest niemało.
Ale nikt me pomyślał o tym,
by zamiast narzekać na chuli
gańskie wybryki młodzieży w

miejscowym barze, zmobilizo
wać ją do budowy świetlicy,
zorganizować ciekawe dysku
sje w istniejącym tu stałymi!)
kinie itp. W Kurdwanowie

pow. Kraków jest nawet świe
tlica, ale stoi pustką, nie ma

mowy o jakiejś zorganizowa
nej robocie. A młodzież pyta:
„co na to Zarząd Powiatowy
ZMP?"

Za dużo bierności, za dużo
bezradności i wyczekiwania na

pomoc „z góry" widzimy
wśród ludzi, dla których wła
ściwą ich wiekowi cechą po
winno być pragnienie działa
nia, pragnienie zmieniania
świata własnymi siłami.

F) laczego młodzież jest czę-
sto bierna?

W pracy wychowawczej
z młodzieżą nie umieliśmy —

Studencifarmacji
musząjeszcze poczekać
C tudenci Wydziału Farmacji
'J Akademii Medycznej odby
wają ćwiczenia z chemii — na
leżące do najważniejszych na

uczelni m. in. w dwóch zakła
dach; w Zakładzie Chemii Nie
organicznej przy ul. Olszew
skiego 2 i w Zakładzie Chemii
Organicznej przy ul. Lea 14.
Warunki nauki w tych zakła
dach dla studentów i asysten
tów są bardzo trudne.

W wąskim, długim pomiesz
czeniu, przypominającym ko
rytarz, studenci przeprowadza
ją ćwiczenia trwające np. na

I roku jednorazowo 6 godzin.
W pomieszczeniu -przeznaczo
nym na 20 osób pracuje 60, to
też w czasie ćwiczeń panuje o-

gromna ciasnota.
W powietrzu — na skutek

przestarzałych i nieszczelnych
urządzeń wentylacyjnych — u-

n-oszą się stale opary kwasów.
Nie można również pominąć

warunków pracy asystentów.
Ze względu na niebezpieczeń-

. stwo poparzenia kwasami zwię
kszono liczbę dozorujących,
którzy przebywają tu jeszcze
dłużej niż studenci. Nie mają
oni również osobnego pomie
szczenia. Pokój, asystentów w

Zakładzie Chemii Nieorganicz
nej jest właściwie magazynem
wszystkich odczynników i
przyrządów laboratoryjnych.
Podobna ciasnota panuje zre
sztą w Zakładzie Chemii Or
ganicznej przy ul. Lea 14.

Czy tej trudnej sytuacji vz

zakładach Akademii Medycz
nej nie można zmienić? Dzie
kanat i rektorat od dawna już
czynił i w dalszym ciągu czyni

starania w Ministerstwie Zdro
wia. Studentem Wydziału Far
macji którzy pytają: „jak dłu
go jeszcze będziemy uczyć się
w.tak szkodliwych dla zdrowia
warunkach?" —Odpowiadamy:

w planie 5-Ietnim jest prze
widziana i zatwierdzona przez
Ministerstwo rozbudowa za
kładów teoretycznych Wydzia
łów Farmacji i Stomatologii
AM. Inwestycje radykalnie
zmienią warunki pracy studen
tów.

Obecnie Akademia Medycz
na czyni starania o uzyskanie
budynków na cele uczelni, a-

by obecny stan na Wydziale
Farmacji w najbliższym czasie
uległ poprayżie. (ks)

— Przepraszam, że was bu
dzę towarzyszu przewodniczą
cy... ja chciałem tylko zapytać
czy wal; angielski jest tańcem
postępowym?

zarówno szkoła, jak Instancje
ZMP oraz opiekująca się nimi
instancja partyjna — zachęcać
młodych do samodzielnego,
może czasami i błędnego, ale
poszukującego prawdy, myśle
nia.

Weźmy sprawę dla całej mło
dzieży istotną, a dla młodzie.ży
wiejskiej szczególnie bolesną

i czułą — sprawę religii i mo
ralności chrześcijańskiej. Po
tępiamy — i słusznie — wszel
kie obrażanie uczuć religij
nych,' wyśmiewanie wierzących
ZMP-owców, czy namawianie
do zaprzestania praktyk reli
gijnych.

Ale ta troska o poszanowa
nie cudzych uczuć prowadzi
często do unikania w ogóle
dyskusji na tematy światopo
glądowe.

Albo sprawa najbardziej dla
przyszłości wsi zasadnicza:
sprawa spółdzielczości produ
kcyjnej. Niezbyt wielkie mie
liśmy rezultaty prowadzonej
przez ZMP przed kilku laty
akcji zapoznawania młodzieży
ze statutami spółdzielni pro
dukcyjnych. Nie wywołała ona

takiego, jak pragnęliśmy, twór
czego fermentu wśród młodych,
których przecież najsilniej po
ruszyć powinnaby idea nowe
go.

Wydaje mi się, że wina leża
ła tu w' metodzie omawiania
tych spraw. Zapoznawanie
młodzieży ze statutami spół
dzielni — to było w większo
ści wypadków podawanie go
towych prawd nie podlegają
cych dyskusji. Wątpliwości
wypowiadane czasem przez
młodzież przy tej okazji, przyj
mowane były jako wrogie wy
stąpienia.

Czy pełne zrozumienie idei
spółdzielczości produkcyjnej
może się kształtować inaczej,
jak poprzez wyjaśnienie wszy
stkich niezrozumiałych spraw,
wszystkich wątpliwości, jak w

gorącej i szczerej dyskusji?

Trwa na naszej wsi walka

nowego ze starym, walka
przeciwko ciemnocie, prze

ciwko zacofaniu, przeciwko
ciasnemu zamknięciu się we

własnym podwórku, walka,
by nie przeciwstawiać włas
nych interesów — interesom
ogółu.

Chodzi jedynie o to, by mło
dzi ludzie dzięki pracy swej
organizacji, dzięki zaufaniu
władz i instancji partyjnej po
czuli mocniej swój udział w

tej walce, swą odpowiedzial
ność za rozwój wsi, by poczu
li dumę ze swego zaszczytnego
zawodu rolnika.

By zachęceni do swobodnej,
śmiałej dyskusji, do aktywniej
szego niż dotąd działania, zro
zumieli, jak wicie mogą zro
bić. I by poszli do walki nie
bojąc się popełniania błędów,
nie bojąc się „guzów", jakie
przecież otrzj muje się w każ
dej walce.

M. GRABOWSKA

I Przed V Wojewódzką
Konferencją Partyjną

Poważne sukcesy i osiągnię
cia ubiegłego roku organi
zacja ZMP owska zaw

dzięcza przede wszystkim kie
rownictwu naszej partii, któ
ra w tym czasie troskliwie i
wnikliwie kierowała pracą in
stancji i kół ZMP-owskich Nie
było takiego komitetu powia
towego, takiej organizacji par
tyjnej, która by w tym roku
nie omawiała spraw młodzie
ży, nie służyła jej radą i po
mocą.

Mimo to jednak w niektó
rych organizacjach partyjnych
pomoc ta była często jeszcze
dorywcza, nie systematyczna

II Plenum Zarządu Główne
go ZMP postawiło jako jedno
z naczelnych zadań sprawę i-
deowości każdego członka or
ganizacji, większej samodziel
ności koła ZMP-owskiego,
większej inicjatywy jego za
rządu. W organizacji ZMP-

owskiej istnieje bowiem wiele
jeszcze bierności, wyczekiwa
nia na instrukcje lub wytycz
ne instancji, brak samodziel
ności i właściwego oceniania
sytuacji na własnym terenie.

Bezsprzecznie część winy
spoczywa tutaj na ZMP-ow
skich instancjach, które nie
zawsze potrafiły dotrzeć z

konkretną pomocą. Styl i for
my pracy instancji ŹMP-ow-

skich niekiedy hamowały ini
cjatywę młodzieży. Często in
stancje ZMP-owskie nie zda
wały sobie sprawy z tego, że

każdy członek, każde koło
ZMP wymaga zastosowania

innych metod wychowawczych
odpowiadających istniejącym
trudnościom, innym warun
kom. Te bolączki uwydatniły

się szczególnie mocno w cza*
sie przeprowadzanych rozmów
z biernymi członkami ZMP

wojewódzkiej organizacji.
W zlikwidowaniu tych wła

śnie braków organizacja ZMP-
owska i instancje ZMP potrze
bują dużej pomocy partii, a

szczególnie podstawowych or
ganizacji partyjnych na wsi.
Codzienne interesowanie się
sprawami młodzieży, umiejęt
ne podpowiadanie kołom ZMP

problematyki do pracy koła, a

następnie kontrola tej pracy
ze strony podst. organizacji
part poważnie wzmocni auto
rytet kola ZMP-owskiego, u-

samodzielni jego działalność,
wciągnie w nurt życia jego
członków.

Dyskusja nad planem 5-let-
nim wykazuje, że i tutaj in
stancje ZMP-owskie j niektó
re organizacje partyjne niezu
pełnie potrafiły rozbudzić ini
cjatywę i wciągnąć do twór
czej dyskusji całą młodzież. A
przecież dyskusja nad planem
5-letnim powinna uaktywnić

jak najszersze masy nie tylko
członków ZMP, alę również
młodzieży niezorganizowanej,
skupić ją jeszcze bardziej wo
kół zadań partii, przygotować
najlepszych do wstąpienia w

jej szeregi.
Młodzież woj. krakowskiego,

organizacja ZMP-owska ślą
serdeczne pozdrowienia dla V
Wojewódzkiej Konferencji
Partyjnej w przekonaniu, że
Konferencja ta poważnie rów
nież pomoże organizacji ZMP-

owskiej w pokonywaniu jej
trudności.

MARIAN KLESZCZ
wiceprzewodniczący ZW ZMP
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Młodych
się artykuł
Jadowskiej
..Dzielnica
dów“. W odpowie
dzi na artykuł u-

zyskaliśmy wyja
śnienie z Komen
dy MO. Chuliga
ni. którzy
bezkarnie
szyli sie
dzielnicy,
oddani do
zycji władz
kuratorskich Uja
wnieni przez au
torkę artykułu
chuligani bracia

dotąd
pano-

w tej
zastali

dvspo-
pro-

Włodzimierz i Eu
geniusz Ledwos

poniosą zasłużona
karę.

Ponadto Ko
menda Milicji O-

bywatelskiej za
wiadomiła nas, że
w najbliższym
czasie w celu za
pobieżenia wybry
kom chuligańskim
zostanie zorgani
zowane spotkanie
kierownictwa MO
z ludnością oraz 2
komitetami rodzi
cielskimi szkól
dzielnic: Zabłocie
i Płaszów, X Ko.

misariat MO Drze- , >

prowadził już sze- 4
reg rozmów profi
laktycznych z nie
letnimi dopuszcza
jącymi sie wybry
ków chuligań
skich. Rozmowy te

prowadzone
w obecności
dziców.

Sądzimy,
wszystkie te kroki

pomogą w likwi
dacji chuligaństwa
w dzielnicy Zabło-
cie. w dzielnicy, w

którei działy się
dotąd „cuda".

były
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fRENA GiJRG W SZCZECINIE. tfztę-

kujemy za list. Wasze Informacje t uwa
gi przekazaliśmy do redakcji ,.Głosu

Szczecińskiego” z prośbą o zajęcie się

poruszoną przez Was sprawą.

UCZNIOWIE KLASY IX IV LICEUM,
III LICEUM I I LICEUM OGÓLNOKSZTAŁ
CĄCEGO. Po- IX klasie można zostać

przyjętym: do Technikum Dentystyczne
go, egzamin wstępny z języka polskie
go, matematiyikl, chemii i nastfci o Pol
sce współczesnej; do Technikum Teleko
munikacyjnego do kl. I, W sprawie przy
jęcia do Szkoły Marynarki Wojennej I

Marynarki- Handlowej oraz Szkoły Ka
detów w Warszawie prosimy napisać do

Ministerstwa Obrony Narodowej w War
szawie.

IDA OCHOJNA, JANINA EORCZ, ZOFIA

GŁĘBOCKA I ANDRZEJ ŁABCZUK. Prośbę

Wa®zą przekazaliśmy do redakcji muzy
cznej Falskiego Radia.

CENOWEFA MASŁOWSKA. 0 szajce
złodziei cementu w Nowej Hucie pisała
gazeta „Budujemy- So-cjalizm”. ■Dlatego
tez my tego tematu już nie będziemy

porusiać.

: i
• Ciekawe :

: odczyty ;
! Cykl ciekawych od- I
! czytów organizuje Za- •

J rząd Miejski ZMP w sa- •

I li widowiskowej MDK •

f przy ul. Krowoderskiej ;
I 8. Będą one dotyczyły ;
X różnych dziedzin życia •

I i dlatego właśnie inte- •

Z resująco będą dla wielu- •

Z Pierwszy odczyt doty- •

I czyć będzie kultury ży- ;
• cia codziennego. Wygło- ;
Z si go dr Maria Suslow- j
•1skaadiunktUJ—w ;
‘ dniu 25 I 1956 r. j
i Odczyty odbywać się j
• berła w każda środę o •

I godzinie 17. O temacie j
• następnego odczytu za- .•
• wiadomimy w najbliż- •

• szym numerze ,,Gazety •

I Młodych", ;

Co roku ktoś z młodych trafia tu

z przydziałem w kieszeni, ze

świeżym papierkiem stwier
dzającym ukończenie studiów. Przy
jeżdża, osiedla się, zadomo-wi i... nie
widać go. Na ogół przyjeżdża z jed
nakowym®dla wszystkich uczuciem:
czuje się trochę pokrzywdzony. Pro
wincja — wciąż jeszcze często nie
słusznie klasyfikuje się awans we
dług wielkości miasta. Walczą ze

starym na tej prowincji nowe idee,
torują sobie drogę, ale warunki
bytu dla inteligenta są często cięż
kie, czasem bardzo ciężkie. Zespół
artystyczny, wątpliwej zresztą war
tości, jest rzadkim gościem. TWP
często powtarza temat sprzed mie
siąca, jakieś starsze i nowsze filmy,
i wreszcie biblioteka i książki. A
człowiek, młody człowibk, który
przyjedżie dio takiego miasta jakim
jest właśnie Brzesko, czuje się tro
chę osamotniony. Nie dość, żę trudne
warunki, dochodzi jeszcze co innego:
brak kolektywni. W samotności tru
dno jest walczyć. Nowy inteligent,
młody inteligent, to przecież nie
tylko i jedynie kojnsument. Na
uczelni, akademii uczono inaczej.
Ż.e obowiązuje twórcza postawa
wobec życia, że trzeba walczyć.
Rozpoczynanie nowego zawodu i po
konywanie trudności w nowym
miejscu nie należy do rzeczy łat
wych. Więc choć na początku zaw
sze jest zapał, potem rodzi się
bunt, w końcu często ogarnia czło
wieka zniechęcenie, nawet apatia.
Z apatii już tylko jeden krok do
przyzwyczajenia się, niebeapieczne-
go przyzwyczajenia do niepełnego,
ubogiego i dalekiego od marzeń i na
dziei życia. Młody inteligent zamy
ka się w ścianach własnego domu
i choć obok życie płynie pełne pro
blemów jego sprawy mieszczą się
zaledwie w kilku metrach kwadra
towych mieszkania.

Nie wszyscy jednak młodzi chcą
się „smażyć we własnym so
sie", a swoje ideały zamienić

na akcesoria wygodnego mieszczań
skiego życia. Nie wszyscy chcą się

Klub ftlłcdycb
zamknąć w ściankach mieszkania
i albo zapomnieć o wszystkich ma
rzeniach, albo po prostu odejść od
nich tak, jak się odchodzi jedynie od
rzeczy zbytecznych i niepotrze
bnych.

, W Brzesku są ludzie młodzi, któ
rzy ukończyli studia, nie chcą za
przepaścić zdobytej wiedzy i bun
tują się przeciw pozornemu spoko
jowi, który narzuca im otaczający
ich świat małego miasta, świat, w

którym tak wiele jest jeszcze prze,
cięż dirobnomieszczańskiego filister-
stwa.

Halina Pasaman pisze wiersze.
Nie czytałam ich dotąd i nie wiem,
czy są warte wzmianki. Ale wiem,
że młoda dziewczyna dużo czyta i że
chętnie na temat poezji porozma
wiałaby z kimś, a może nawet po
trafiłaby pokonać swoją nieśmiałość
i odczytała własne utwory, aby do
wiedzieć się o nich prawdy. O Hali
nie Pasaman wiem jeszcze jedno.
Jest malarzem-ceramikiem. Sądzę,
że na pewno razi ją w Brzesku wiele

rzeczy: wystawy i plakaty, i te nie-
gustawne wyroby sprzedawane w

prywatnych sklepikach. Chętnie by o

tym porozmawiała. Ale w Zarządzie
Powiatowym ZMP gdzie pracuje,
nie bardzo ma na to czas, a wśród
młodych kolegów nie znajduje chęt
nych do dyskusji o tych właśnie
sprawach.

Marian Herbet pracuje w Prezy
dium Powiatowej Rady Narodowej.
Jest pracownikiem Wydziału Kultu
ry. Jeździ często do Krakowa na na
rady, które organizuje Wojewódzki
Wydział Kultury, ale w teatrze w

Krakowie już dawno nie był. Nara
dy kończą się tak późno...

Lucyna Migdał ma w swoięj szko
le roboty po uszy. Jest młodą, pełna
zapału, ale od rana do nocy prze
bywa wyłącznie w towarzystwie

dzieci. Bardzo tęskni do dyskusji,
które by pomogły rozszerzyć spoj
rzenie na wiele spraw i z pewnością
ułatwiły rozwiązywanie trudnych
problemów niiesionych przez życie.

Adam Kokoszka ma zainteresowa
nia wszechstronne. Czyta i „Silniki
spalinowe" i mnóstwo beletrystyki.
Czasarpi tak bardzo by się chciało
o tym wszystkim co się ęzyta z kimś
pogadać. Zebrać się razem, pody
skutować, w gorącej dyskusji — po
sprzeczać.

Wszyscy oni i jeszcze wielu in
nych nie zapomniało, że w

szkole czy na uczelni byli
młodymi zapaleńcami, że chcieli
zmieniać świat, działać. Pełni byli
młodzieńczej inicjatywy i zapału.
Ten zapał nie wygasł. I dla tego
zapału praca zawodowa nie wystar
cza. Pragnienie pełnego życia jest
silne. 12-tu pierwszych młodych za
paleńców założyło Klub Młodej In
teligencji. Rozruszają życie towa
rzyskie Brzeska, uciekną od nastro
ju osamotnienia, stworzą więzy
prawdziwej przyjaźni, która' z cza
sem stanie się podstawą aktywnej
działalności klubu. Duszną atmos
ferę małego miasteczka, duszną, bo
wciąż jeszcze zbyt słabo nasyconą
naszą ofensywą — przezwyciężą
młodzi. Stąd właśnie będzie promie
niować w przyszłości siła, która po
może partii w walce o nowy klimat
ideowy7, przede wszystkim poprzez
ofensywę „na kulturę". Nic też dzi
wnego, że sekretarz Komitetu Po
wiatowego, tow. Jaśkowiec i prze
wodniczący ZP ZMP, Smoliński, go
rąco się tą inicjatywą interesują.

Lucyna 'Migdał, Jan Wołek i inni

stworzą kolektyw młodych inteli
gentów. Wieczorki,' wycieczki, her
batki i dyskusje nad filmami i sztu
ką teatralną (w planach: wycieczki

do Krakowa) pomogą podnieść po
ziom intelektualny. Rozwieje się
wtedy wiele wątpliwości, łatwiej
i prościej można będzie zrozumieć
trudne sprawy własnego mia-»ta,: w

którym się mieszka i żyje. Łatwiej
będzie temu miastu pomóc.

W Okocimiu na wiosnę oddany zo
stanie pawilon rozrywkowy. Trzeba
pomyśleć co młodzież w nim pra
gnie znaleźć: cży tylko tańce, czy
też i inne rozrywki kulturalne.
Wiele świetlic w powiecie brze
skim jest nie wykorzystanych.
Marian Herbet wymieni na pamięć
nazwy miejscowości, w których się
one znajdują. Ale przecież nie o to

chodzą. Któż ma im pomóc, jak
właśnie nie młodzi inteligenci?
Zresztą nie trzeba podpowiadać
młodym, którzy założyli klub i —

co najważniejsze — poczuli się od
powiedzialni za kulturę, co mają
dalej robić, jakie przyjąć formy od
działywania w przyszłości na cały
powiat. Szczere pragnienie życia
bardziej pełnego, bardziej kultural
nego, to przecież słuszna droga wal
ki o podniesienie poziomu kultury
społeczeństwa, o ciekawsze, żywsze
dni Brzeska.

Wśród założycieli Klubu Młodej
Inteligencji w Brzesku wielu nie po
siada dyplomów wyższych uczelni.
Ale to nie znaczy wcale, aby uparta
droga samokształcenia była nadal
samotna, aby nie mogli należeć do
klubu, w którym może z początku
trudno im będzie dyskutować.

Z jaką jednak wielką satysfakcją
obserwuje się zmiany zaszłe w ciągu
dziesięciu lat w Brzesku. Ludzie w

małych miastach coraz szerzej od
dychają. Młodzi w małych miastach
coraz więcej działają.

Pragnienie pełniejszego życia star
ło się wyraźne dla wszystkich mło
dych, a potrzeba kultury nie obej
muje jedynie już tych, którzy mają
w kieszeni papierek stwierdzający
ukończenie wyższych studiów.

IRENA SADOWSKA

i Studentów, który odbył się w War- plakat Tadeusza Ttcpkowskiego z go-

szawie w pierwszej połowie sierpnia Igbiem. który przysiad! na warszaw-

1955 roku.

Fiilm ten jest drogą pamiątką dla

wszystkich, którzy przeżyli Festiwal,
albo tylko słyszeli o nim, d>la wszyst
kich. którzy posłyszeli echo różnoję
zycznej mowy i jednego na całym
śwtecię śmiechu młodzieży.

Film powstał w ramach współpracy
Wytwórni Filmów Dokumentalnych w

Warszawie i Centralnej Wytwórni Fil
mów Dckumetriarnych w Moskwie

Co w ,,Spodkaain w Warszawie” jest
najbliższe sercu pafekśego widza? To

rozdział o Warszawie. Bossak uzasad
nił cały sens spotkania młodcćeźy w’a

śnie tu, właśnie w Warszawie Zdołał

najczystszym, wzruszeniem, któremu nie

trzeba słów, uogólnić na przykładzie
Warszawy treść wojny i pokoju, faszy
zmu i socjalizmu — przedstawić tę

wieftĘ lektję Warszawy chyba tak, jak

skini dźwigu budowlanym. A młodzież

w obliczu Warszawy i śmieje się i

płacze; przesuwają się twarze i ra
dosne i tragiczne, w oczach widza

rośnie i potężnieje owo uczucie, które

miodzóeż uniosła z Warszawy: nigdy
więcej nienawiści między narodami, mi.

gdy więcej wojny! Brały, ufny łagodny
gołąb węfcnje z rąk do rąk, białych,
czarnych, żółtych.

Towarzysze radzieccy powiedzieli, że

v/laiśpie ta część filmu nadała mu uogól
nienie filozoficzne. To znaczy, że ftłm

wyszedł poza rasny kroniki, że treść Fe
stiwalu przekazują nie tylko słowa prze
mówień I komentarza, ale najmocniej,
najpiękniej — obrazy filmowe. Obrazy,
którymi myślimy o radosnym Festiwalu

walki o wolność wszystkich narodów i

pokój, czyli po prostu o zwykle ludzkie

szczęście.


